
Nr. 54. S O B O T A  *7. M A R O A  1 B 7 4 . Kok 04.

GAZETA
Wychodzi oodziennio o godzinie S. po południu 

wyjątkiem świąt i niedziel.
Numer poiedyńozy kosztuje w tmejscu 5 et.., 

pocztą 7 ct.
Biuro Redakcji i Administracji Ulica Wałowa 1.29.

zł., miesięczniePrenumerato z przesyłką pocztową wyno-3i rocznie 16 zł.; kwartalnie 4 
1 zł. 85 ct, W m i e j s c u  rocznie 12 zł., kwartalnie 8 zł., miesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej  
otrzymują cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, ćwierćreczni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi 
75 ct., drudzy 80 et. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe i n s e r a t  obliczają się po 7 ct. 
kilkorazowe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza.

Listy należy frankować. Reklamaeye otwarte 
wolne tą  od opłaty pocztowej.

C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A .

L w ó w ,  d n ia  7 .  m a r c a .

Jeden z wiedeńskich dzienników pu­
ścił lekkomyślnie w obieg wiadomość, że d o ­
c h o d y  s k a r b u  były w styczniu b. r. da­
leko mniejsze niż w tym samym miesiącu 
1873 r. Z mniejszą lub większą świadomo­
ścią kłam stw a powtórzyły tę  wiadomość 
inne dzienniki i latwowierniejsi koresponden­
ci. Pobudki takiego rozpowszechniania nie­
sprawdzonych należycie a  nawet wprost k ła­
mliwych wiadomości są rozmaite. Jedni mnie­
m ają że dokuczą tern ministrowi skarbu i 
pomszczą się za zatrzym anie stempla dzien­
nikarskiego a inni tęskniący jeszcze ciągle 
za rozwianeiui illazyam i gry giełdowej m nie­
mają, że taka taktyka zdoła może jeszcze 
W tej chwili nakłonić rząd do niesienia 
większej pomocy koloni dotkniętym  przesi­
leniem. Pierwsza i druga pobudka zasługu­
je  na  równie stanowcze skarcenie.

W W ę g r z e c h  pomysł rozwiązania 
sejmu znajduje coraz więcej zwolenników, 
którzy utrzym ują, że tylko w ten  sposób 
może być usunięte przesilenie. Jednakże 
dwie wcale ważne trudności zachodzą w tej 
mierze. Potrzeba rychłego zwołania wspól­
ny h delegac j i pożyczka wymagają u s ta ­
lonych czynności parlam entarnych a rozwią­
zanie sejmu uchyliłoby ten niezbędny wa­
runek.

D z i e n n i k i  n i e m i e c k i e  zajmują 
się obradami parlam entu nad znanym wnio­
skiem dep. Guerbera i towarzyszy. Organa 
narodowo-liberalue zadowolone są z wyniku 
g ło s o w a n ia  i n ie  mają dość słów pochwały 
dla tonu delikatnej satyry rozlanej w mowie 
ks. Bismarcka. Natom iast organa tych frak- 
cyj parlam entu, które głosowały za wnio­
skiem Guerbera, nie ta ją  swego niezadowo­
lenia. Germania tak  się odzyw a; „Wczorajsze 
posiedzenie parlam entu pozostanie pamiętuem

na zawsze. Deputowani nieszczęśliwego kraju 
odwoływali się do poczucia prawa i spra­
wiedliwości reprezentantów niemieckiego na­
rodu, aby wyprosić ulgę dla swoich ziom­
ków. Lecz nadarem nie; kanclerz oświadczył, 
że władzy dyskrecyonalnej naczelnego pre­
zydenta teraz jeszcze ograniczyć nie może. 
Nie chciał nawet przystać na obrady komi­
syjne nad wnioskiem, żąd; jąo natom iast 
wotum zaufania dla swej administracyi. 
Większość Izby udzieliła mu go bezzwłocznie. 
Kanclerz ma powody obawiać się obrad w ko- 
misyi i łatwo zrozumieć, dla czego był im 
przeciwnym. Zadziwiać jednak m oże, że 
narodowo-liberalni tak  prędko zmienili swe 
zdanie; przed posiedzeniem bowiem oświad­
czyli, że będą głosować za odesłaniem wnio 
sku do komisyi."

Zmianę tę  wywołało niezawodnie za­
żądane przez ks. Bismarcka wotum ufności,
0 którem tak  pisze postępowy Beri. Bbrs. 
Courrier: „Musimy wyznać, że to nieustanne 
stawianie kwestyi zaufania, jes t dla nas 
nadzwyczajnie przykrem. Zdaje nam się, że 
książę więcej niż ktokolwiek ma powodów 
być zadowolonym z okazywanego mu zau­
fania. Miałżeby nie wiedzieć, że takie częste 
pogróżki wcale nie są taktownemi ? Lecz nie 
łudzimy się; podobnie jak  wczoraj, wyjedzie 
kwestya gabinetowa także przy obradach 
nad kwestya wojskową. Kto się ośmieli 
oponować, będzie oczywiście jaskrawym 
wrogiem p ań stw a, zwolennikiem czarnego 
lub czerwonego internacyonalu, albo, co je ­
szcze gorsze, pogardy godnym Francuzem .'1

Z w y c i ę z t w o  r e p u b l i k a n ó w  przy 
dwóch uzupełniających wyborach ni oprzyj t ■ 
mu.'o dotknęło obecny gabinet francuzki. 
Jakkolwiek sam fak t je s t mało znaczącym
1 nie zdoła wywrzeć żadnego wpływu na 
stosunki stronnictw w Zgromadzeniu narodo- 
wem, to jednak łatwo wyciągnąć z niego 
wnioski , niezbyt pochlebne dla panującego 
systemu. Ks. Bismarck nalega mocno na 
ostateczne zorganizowanie sep ten a tu , gdyż

obecne prowizoryum przeszkadza rządowi 
w użyciu stanowczych środków.

P o d r ó ż  N a j j ś n .  P a n a  do Peters­
burga zwróciła na siebie oczywiście wielką 
uwagę prasy francuzkiej. Podnosimy, co w 
tej mierze pisze L a  Presse organ ministra 
spraw zagranicznych, księcia Decazes. „Zjazd 
petersburgski, powiada ten dziennik, umocni 
politykę gabinetu wiedeńskiego, nadając jej 
większej swobody działania. Chłód, by nie 
powiedzieć nieprzyjaźń rządu rossyjskiego, 
był jednym z powodów nieszczęść Austryi 
w r. 1859 i 18GG. Przyjaźń Rossyi jes t dla 
Austryi przeciwwagą potężnych Niemiec. Jest 
to tam a przeciw pangermaaizmowi, nowemu 
złemu, które jes t straszniejszem od pansla- 
wizmu, a dJa Austryi niebezpieczniejszem 
niż dla któregokolwiek innego mocarstwa."

„W raz z przywróceniem serdecznych sto­
sunków między dworami rossyjskim i au- 
stryackim, upada obawa agitacyj panslawi- 
stycznych w Austryi. Podwaliny gmachu, 
pod którym poddano berłu Habsburgów 
ludy znajdują opiekę, utwierdzone przez to 
zostały, a mocarstwo zajmuje między Wscho­
dem a Zachodem stanowisko tak  przchylne 
ogólnym interesom, które nie może być za- 
chwianem bez narażenia tak  wielkich jak  
małych państw na największe niebezpieczeń­
stwo, czerpie nową siłę z niewątpliwego po­
lepszenia swej zewnętrznej sytuacji. Nie­
które dzienniki, które* by pragnęły wyłą­
cznego między Berlinem a Petersburgiem 
sojuszu, starają się obudzić wiarę w pro- 
jekta, które wymierzone są przeciw su łta­
nowi i przeciw międzynarodowym stypu- 
lacyom. Lecz wieściom tym niepokojącym 
zaprzeczają obecnie ze wszystkich stron. 
A ustrya nie rzuci się w odmęt nowych tru ­
dności, i nie będzie wywoływać między sło- 
wiańskiemi narodowościami nad Dunajem 
chimerycznych nadzieji i przesadnych ocze­
kiwań. Przekonani jesteśmy, że zjazd pe­
tersburski pociągnie za sobą dla Wschodu 
tvlko „zachowawcze i pokojowe następstwa."

Pester Lloyd dowiaduje się z Macedo­
nii, że prawie cała ludność bułgarska tej 
prow incji gotową jes t do zawarcia unii z 
Rzymem. Głównym agentem tej propagandy 
jest grecko unicki biskup Rafaelo, który po­
trafił zjednać sobie nawet nieunickiego bi­
skupa z Saloniki, Nila. Mówią, że nawet 
exarcha konstantynopolitański nie jes t prze­
ciwnym unii. Cele propagandy popierają 
dwa dzienniki Lewant Times i bułgarski 
Szutosz.

RADA PAŃSTWA.

X X V I. posiedzenie Izby deputowanych.
Prezydent dr. R e c h b a u e r  zagaja 

posiedzenie o godzinie l l .l/4
Obecni ministrowie ; prezydent książę 

Adolf A u e r s p e r g ,  baron L a s s e r ,  
dr.  S t r e m a y r ,  dr.  U n g e r ,  C h l u -  
m e c k y ,  baron P r e t i s  i dr. Z i e m i a ł -  
k o w s k i.

Z wniesionych petycyj w ym ieniam y: 
petycyę klasztoru Bazylianek w Jaworowie
0 stałe wsparcie z publicznych funduszów
1 petycyę reprezentacyi gminnej Uście b i­
skupie z zażaleniem na obszar dworski z po­
wodu zajęcia gruntu.

Dr, W e e b e r  zdaje w imienm komi- 
syi wyznaniowej sprawę o projekcie ustawy 
w pi’zedmiocie uregulowania zewnętrznych 
stosunków prawnych katolickiego kościoła. 
Mówca m ów i: Wydane w r. 18G8 wyzna­
niowe ustawy m ają przedewszystkiem na 
celu wykonanie co do wszystkich wyznań 
i ochronę zapewnionej w ustawach zasadni­
czych państwa wolności wyznań Obecnie za­
daniem ustawodawstwa je s t przywrócenie 
państwowej powagi we wszystkich gałęziach 
ustawodawczych i zapewnienie jej wpływu 
potrzebnego do zapobieżenia nadużyciom 
kościelnych organów (na prawicy: oho).

Jeżeli zważymy, że syllabus rzucił ana­
tema na ustawy zasadnicze państwa a uehwała 
soboru z r. 1870 powagę papieża tak  dalece 
rozszerzyła, że starcia z państwową władzą 
stały się nieuniknione, że dalej w pojedyn­
czych dyecezyach austryackicb uznano au-

SKARB WATAŻKI
Obrazek z końca XVIII. wieku.

(Cięg dalszy.)

III.
Wachmistrz Porwisz na pokuszeniu,

Fogelwander spiesznie przygotował się 
w drogę. Nie chciał wszakże wyruszyć ze 
Lwowa nie zapewniwszy się co do osoby 
Trokima kampańczyka. Zanadto był roz­
tropnym , aby ufać m iał Szacbinowi.

Ciekawość a zarazem i uczucie litości, 
wzbudzone owem błaganiem w atażki, po ­
dwójnie nakazywały mu ostrożność. Oba­
wiał się, aby Szachin nie wyzyskał jego nie­
obecności, i za pomocą jakiegoś oficera gar 
nizonu lwowskiego nie stał się właścicielem 
Trokima. Postanowił tedy upewnić się ile 
możności.

Między podoficerami jego chorągwi naj- 
slużbistszym i najwierniejszym był znany 
już czytelnikom naszym wachmistrz Porwisz. 
Był to stary  żołnierz, wychowany w dobrej 
szkole wojskowej, był bowiem przedtem w 
wojsku austryackiem  i saskiem. Młodym 
chłopcem nabroiwszy coś we wsi, przed p la­
gami pańskiem i uciekł z domu. W Jarosła­
wiu spotkał się z werbownikami generała 
Szybilskiego, który za pozwoleniem Rzeczy­
pospolitej werbował tam  ochotników do puł­
ku ułanów. Wysztyftowany tym sposobem 
pułk był pierwszym pułkiem ułanów w ce­
sarskiej armji austryackiej.

Porwisz zawerbował się i odtąd stał

się już żołnierzem z rzemiosła. Wysłużyw­
szy l a t a . do których się obow iązał, w stą­
p ił do gwardyi saskiej , ztam tąd dostał się 
do wojska polskiego cudzoziemskiego auto­
ramentu.

Fogelwander lubił go bardzo, a stary  
żołnierz nawzajem przywiązał się całą du­
szą do swego ro tm is trza , za którego chę­
tnie byłby się dał porąbać. Na niego i w 
tym wypadku liczył Fogelwander. Właśnie 
chciał posłać po niego, gdy trzykrotne, z 
żolnierskiem tempem odmierzone pukanie 
dało się słyszeć u drzwi i do pokoju wszedł 
wachmistrz Porwisz.

Pan wachmistrz Porwisz m iał minę 
wielce niezadowoloną. Na pierwszy rzu t oka 
widać było, że stary  żołnierz był rozżalony 
i zafrasowany.

— Porwisz, przychodzisz jak  zawoła­
ny — rzekł Fogelwauder — właśnie posy­
łać chciałem po ciebie 1

Stary wachmistrz jakby tych słów nie 
słyszał, postąpił trzy  kroki naprzód, stanął 
po regulamencie, wyprężył się, zrobił minę 
straszliwie marsową i obrażoną, i począł 
mrukliwie :

— Mości Rotm istrzu, z pokornym re­
spektem raportuję, że jako właśnie o świę­
tym Janie skończyły mi się werbowniaze 
lata, przyszedłem prosić o a b sz y t!

Rotmistrz Fogelwander z największem 
zdziwieniem spojrzał na swego ulubieńca.

— A to co nowego, Porwisz ? — za­
wołał — niedawno jeszcze m ów iłeś, że już 
chcesz umierać w d rag o n ji, a dzisiaj o ab­
szyt prosisz ?

—  Z  respektem  pokornym, Mości Rot­

m istrzu , to  i p ra w d a , żem rad  był zostać, 
póki kości całe, ale Mości Rotmistrzu czło­
wiek nie dla mizernej laffy służy, ale i dla 
honoru... Pod Jarosławiem  w mojej wsi po­
trzebują organisty, pójdę na organistę...

I  tu  stary  żołuierz skrzywił się, jak  
gdyby najkwaśniejszą rozgryzł cytrynę, co 
było u niego znakiem najgłębszego rozrze­
wnienia...

Fogelwander zaśmiał się z całego 
gardła.

— Organistą chcesz być, a toć mnie 
pewnie biskupem zrobią! — zawołał — a 
umiesz że ty  grać na organach?

—- Nie umiem, to się nauczę — odparł 
z obrażoną dum ą Porwisz... Regulament nie­
miecki trudniejszy niż organy, a dało się 
jakoś rady...

— Ale czyś ty oszalał P orw isz! Mó­
wisz o honorze, a któż cię obraził?

—  Mości Rotm istrzu , albo to nie de- 
spekt d la  starego żołnierza , kiedy chorą­
giew ru s z a , a jego w kuchni zostawiają, 
jak  z respektem  pokornym mówiąc stępkę 
lub felczera I Kiedy już taka  hańba spadla 
na Porwisza, że go, Mości R o tm istrzu , na 
mizerny detaszam ent wziąć nie chcą do 
Brodów — to stary  Porwisz będzie orga­
nistą I

Fogelwander dopiero teraz zrozumiał, 
o co chodzi wachmistrzowi.

—  Staryś a  g łu p i, braciszku — za­
wołał ze śmiechem — toś ty  się na mnie 
pogniewał, że na konwój do Brodów ze mną 
nie pójdziesz? A wiesz ty  czemu cię nie 
biorę ?

Porwisz m ilczał z obrażoną miną.

—* Oto dla tego, mój bracie — mówił 
Fogelwander — że ci najbardziej ufam ze 
wszystkich , i że się bez ciebie w pewnej 
bardzo ważnej sprawie obejść nie mogę...

I poklepał serdecznie wachm istrza po 
ramieniu. W oczach Porwisza rozjaśniło się 
nieco.

— Widzisz, kochany stary — ciągnął 
Fogelwander .—  my obaj tak  się dobrze 
znamy, że tylko ty  mnie możesz zastąpić, 
a ja  ciebie..

Na twarzy Porwisza zaświeciła jasna 
pogoda, a poczciwe oczy jego poczęły m ru ­
gać wesoło z pod brwi szpakowatych.

— Ja  ciebie zastąpię na konwoju, a 
ty  mnie zastąpisz we Lwowie. Ot i cała 
zagadka rozw iązana, chyba, źe koniecznie 
chcesz pójść na organistę...

Porwisz uśm iechnął się i spuścił oczy, 
jakby się sam wstydził swojej przegróżki.

— Słucbajże Porwisz — mówił Fo­
gelw ander—  to co ci powiem, to nie tylko 
ordynans rotm istrza ale proźba przyjaciela.

W achmistrz wytężył całą swoją uwagę.
— Kilka dni nie będzie mnie we Lwo­

wie — ciągnął dalej oficer —  oddam ci tedy 
pod nadzór najostrzejszy i pod najtroskliw­
szą opiekę pewną osobę, na której mi wie­
le zależy.

— Dam się za nią porąbać, pokłuć i 
postrzelać jak  stare rzeszoto, Mości Rotmi­
s trzu !—  zawołał z komiczną emfazą Porwisz.

— Tą osobą jest ten hajdam ak, któ­
regoś mi wczoraj pokazywał...

— Trokim, kam pańczykl
— Tak jest. Pam iętajże Porw isz, że 

chcę go zastać za moim powrotem.



stryackie ustawy zasadnicze uieważuemi i 
zapowiedziano im otwarty opór, — to uie 
ulega żadnej w ątpliwości, że państwowe 
ustawodawstwo ruusi nieodzownie bronić 
powagi państwa wobec żywiołów opornych. 
Nie dotknąwszy bynajmniej zewnętrznych 
spraw kościelnych komisya mniema, że osią­
gnęła cel powyższy wT niniejszej ustawie.

Prezydent uwiadamia Izbę, że do gło­
su zapisało się 35 mówców przeciw ustawie 
a 23 za ustawrą.

Hr. H o h e n w a r t :  Przedłożony pro­
jekt ustawy ma uregulować zewnętrzne sto­
sunki prawue katolickiego kościoła. Zatem 
całkiem stosownie rząd w swojem sprawo­
zdaniu wyświeca najpierw kwestyę wstępną, 
jakie są zewnętrzne a jakie wewnętrzne 
sprawy kościoła. Ponieważ w art. 15 u s ta ­
wy zasadniczej o ogólnych prawach obywa­
teli państw a wewnętrzne sprawy kościelne 
pozostawione zostały autonomii kościoła, a 
uregulowanie zewnętrznych zastrzeżono pań­
stwowemu ustawodawstwu, przeto w tej 
kwestyi spoczywa rdzeń całej ustawy. Kwe- 
stya tedy, gdzie wyznaczyć należy granicę, 
której uie powinny przekraczać z jednej 
strony kościelna autonomia a z drugiej 
strony ustawodawstwo państwowe, uważaną 
była zawsze za jednę z najważniejszych i 
najsporniejszych kwestyi prawa publiczne­
go. Ale co było trudnem  w czasie, gdy o 
bawiano się jeszcze naruszać obce praw a a 
mianowicie prawa kościoła, to nie przed­
stawia żadnych trudności w chwili obecnej, 
w której niewygodne prawa tylko dotąd b y ­
wają szacowane, dopóki nie posiada się 
władzy do ich usunięcia (na prawicy brawo', 
na lewicy : oho! prezydent dzwoni).

Rząd zatem znalazł sposób rozwiąza­
nia tej kwesyi, które co do prostoty i roz­
ległej skuteczności nie pozostawia nic do 
życzenia. Wewnętrznemi i zewuętrznemi 
sprawami kościoła są te, które państwo za 
takowe uznaje. Szkoda tylko, że ta  łatw a 
definicja nie wytrzyma tak  samo poważnej 
krytyki, jak  nie zdoła zapewnić pożądanego 
pokoju pomiędzy kościołem a państwem. 
Mówią nam : jestto żądanie nowoczesnego 
europejskiego prawa państwowego. Mógłbym 
zap y tać : Gdzie i kto zkodyfikował te  no­
woczesne prawa państwowe? gdzie jest ta  
potęga naukowa, której powaga jest tak 
niezaprzeczoną, że na jej słowo stawia się 
pojęcie wymagające według mojego zdania 
jeszcze koniecznie bliższego określenia.

Kościół nie wymaga udzielaości w 
państwie, wymaga on tylko wolności i sa­
modzielności na własnem te ry to riu m , a to 
mu przyznaje nawet nowoczesne europejskie 
prawo państwowe. Kto równocześnie wyma­
ga, ażeby państwo miało bezwaruukowe 
prawo ograniczania według własnego uzna­
nia terytoryum  kościoła, podpada w jask ra­
wą sprzeczność (na prawicy brawo.) O samo­
dzielności kościoła w zarządzie i porządko­
waniu spraw wewnętrznych w sposób porę 
czony zasadniczcmi ustawami państwa 
i mówić nie można, jeżeli od państwa zawi­
sło, czy kościołowi w ogóle pozostawione

— Stanie się według ordynansu, Mości 
Rotm istrzu — odparł Porwisz— a gdyby ka­
nalia um arła w tym czasie, to utnę głowę 
z pokornym respektem mówiąc i na haupt- 
wachu przy sztabowej kasie położę, na znak, 
że nie uciekł...

— Bez tego się zapewne obędzie — 
rzekł z uśmiechem Rotmistrz — ale strzeż 
się, aby ci z pod rąk nie przepadł. Powta­
rzam  ci, że wiele mi na tym opryszku za 
leży. Gdyby kto z panów szlachty go rek la­
mował jako poddanego, nie w ydaj, gdyby 
który z pp. oficerów chciał go wziąć na 
własną odpowiedzialność, oprzej się temu, 
gdyby nawet ze sztabu co przyszło, zakręć, 
skłam , mną się zasłoń, schowaj go, powiedz 
że uciekł, bylebym go zastał jeszcze. Odpo­
wiedzialność ja  na siebie wezmę... Rozu­
miesz?

— Rozumiem, Mości Rotmistrzu — od­
parł Porwisz, a w tern jedynem słowie prze­
bijało się tyle energii i żołnierskiego posłu­
szeństwa , że dawało ono zupełną rękojmię, 
iż rozkaz co do jo ty  będzie spełnionym.

— Bywaj tedy zdrów przyjacielu! —
zawołał Fogelwander i ścisnął serdecznie 
rękę wachmistrzowi.

Porwisz salutow ał z służbistym  re ­
spektem i wyszedł z miną zadowoloną i 
ważną, aby już zaraz pomyśleć o wszelkich 
środkach ostrożności.

Wkrótce za nim wyruszył w pełnym 
moderunku i na koniu Fogelwander, udając 
się do a rsen a łu , gdzie go czekały działa 
i konwojowy oddział dragonii.

(('ięg dalszy nastąpi.)

być m ają sprawy wewnętrzne, jeżeli kościoł 
nigdy nie może być pewnym, czy dzisiejszy 
jego zakres zostauie mu jutro. Wszelka sa­
modzielność Kościoła znika, jeżeli przyjętą 
zostanie zasada, że jedynie państwo powin­
no stanowić, jakie są wewnętrzne i jakie 
zewnętrzne sprawy kościelne a raczej jak  
daleko sięga jego władza na polu kośoiel- 
nem.

Tak niestosowna i pełna sprzeczności 
zasada musi oczywiście przy wykonaniu za 
wikłać rząd w różne sprzeczności. I tak  np. 
rząd przypisując na stronie 30 swojego spra 
wozdania państwu bezwarunkowe prawo o- 
znaczenia zakresu kościelnego , zapomniał 
widocznie, co powiedział na poprzedniej 
stronie tego sprawozdania.

Kościoł odpycha dalej zasady Józefi- 
nizmu a właśnie na tern stanowisku stoi 
przedłożony projekt ustawy. Kościół musi 
całkiem naturalnie odpierać takie postano­
wienia, gdyż nie może wystawiać się na 
niebezpieczeństwo, że przy każdej zmianie 
rządu albo większości parlam entu według 
zmienionych dążuości tych czynników zmo­
dyfikowaną być musi może jego cała kon 
stytueya, wszystkie urządzenia a poczęści 
nawet jego nauka.

Wskazując na wypadki w Prusiech 
mówi hr. Hohenwart: Jest tylko jeden ko­
ściół katolicki, ma on tu taj takie same 
przekonanie jak  kościół katolicki w P ru­
siech ! Czy i w państwie naszem dotknię- 
tem walkami narodowościowemi i prawno- 
państwowemi zaszczepić należy walkę prze­
ciw kościołowi katolickiem u ? Uważałbym 
taki zam iar za bardzo niebezpieczny, bo 
ludność pewnie tego nie pojmie jeżeli jej 
powiecie : katolicki kościół jes t w państwie 
największą społecznością i d la  tego musi 
się zadowolić najmniejszą m iarą praw! (o- 
klaski.)

Już zatem w myśl ogólnych zasad p ra­
wnych muszę potępić ustawę, k tóra opierając 
się na tak błędnej podstawie popada w nie­
uniknione sprzeczności. Muszę potępić usta­
wę, która ustaliłaby walkę pomiędzy pań­
stwem a kościołem, a której wykonanie na­
raziłoby państwo na największe niebezpie­
czeństwo.

Mówca wykazuje dalej, że ustawa jest 
niestosowną nay^et ze stanowiska pozyty­
wnego prawa austryaekiego i wnosi:

Artykuł 15 ustawy zasadniczej o ogól­
nych prawach obywateli państwa opiewa nie 
tak, jak  go rząd w swoim elaboracie zacy- 

j tował. (na prawicy: słuchajcie.) Wprawdzie 
rząd pominął tylko małe słówko ale właśnie 
to słówko ma znaczenie stanowcze. K ńcowy 
ustęp tego art. mówi: Jedyne ograniczenie 
tej samodzielności polega na tem, że kościół 
jak  każda społeczność podlega ogólnym 
ustawom państwowym. Słowo „ogólnym" 
musiało być całkiem naturalnie niewygodnem 
dla rządu w chwili, gdy ustawami specyal- 
uemi m iała być ograuiczoną samodzielność 
kościoła poręczona ustawami zasadniczemi. 
Wskutek tego pominięto owe słówko, (na 
prawicy: oklaski.)

Nie potrzeba być wielkim prawnikiem, 
ażeby ocenić wielkie znaczenie pominiętego 
słowa na tem miejscu i ażeby wiedzieć, że 
ustawy specyalne są wprost przeciwieństwem 
ustaw ogólnych. Że rząd sam to uznał, 
najlepiej wskazuje ta  okoliczność, że w wielu 
ustępach, w których starannie wypracowany 
elaborat cytuje art. 15, wszędzie z równą 
starannością usunięto to niebezpieczne sło­
wo- (na prawicy śmiech i głosy, słuchajcie, 
słuchajcie.)

W strzymuję się od dalszej charaktery­
styki takiego sposobu postępowania.

Za podstawę musi być tu taj wzięty 
prawdziwy text ustawy zasadniczej państwa 
a z tego wynika, że nie jesteśmy uprawnieni 
ograniczać samodzielności kościoła policyj- 
nemi ustawami specyalnemi.

Może mi kto powie, że ustawy zasa­
dnicze nie są naruszaluemi i mogą być w 
drodze ustawodawczej zmienione. To p raw da; 
ustawy te mogą być nawet uchylone, ale 
dopóki obowiązują, nie możecie panowie 
żadną chociażby największą ilością głosów 
uchwalić ustawę ważną a w sprzeczności 
zostającą z zasadniczemi ustawami państwa. 
(na prawicy oklaski.)

Taką byłaby ustawa niniejsza i ko­
ściół mógłby ją  całkiem słusznie odrzucić. 
(na lewicy: oho!) Tak Panowie; możecie te ­
go dożyć, że trybunał państwa w wykona­
niu tej ustawy uzna naruszenie praw oby­
wateli państwa (na lewicy wesołość, na pra­
wicy oklaski). Muszę pozostawić waszemu 
ocenieniu, czy taki wypadek podniósłby go­
dność i znaczenie austryaekiego parlam en­
tu. Nie tylko zatem  z ogólnych zasad p ra ­
wnych lecz także ze stanowiska pozytywne­
go prawa austryaekiego sprzeciwiam się s ta ­
nowczo specyalnej rozprawie nad tą  ustawą. 
Takiego samego postępowania spodziewam 
się z wielką pewnością po stronnictwie, któ­
re nazywa się kat’ exoxen stronnictwem 
konstytucyjnem (na prawicy oklaski).

Po dep. S c h a f f e r z e  zą ustawą za­
biera głęs ks, Grenter.

Dep. G r  e u t e r. Nie miałem żadnej 
nadziei, żeby oszczędzono Austryi naszej 
tego niebezpieczeństwa , przed jakiem  dziś 
staje. Nie mając żadnej n ad z ie i, nie mogę 
być w niej zawiedzionym; lecz jako katolik 
mam obowiązek dać tu  świadectwo prawdzie. 
Prawda zdziała ze swej strony to, co przez 
18 wieków d z ia ła ła : pozorna klęska będzie 
początkiem jej tryumfu (brawo z praicicy).

Żądają od nas uregulowania stosun­
ku między państwem a kościołem. Czyż nie 
dość mamy politycznych kłopotów, czyż nie 
dość mamy do czynienia z walką narodo­
wościową, wzmagającą się z dniem każdym, 
czyż nie dość nam smutnych następstw o- 
statniego przesilenia ?

Chcą spór przenieść na pole religijne, 
dla czego ? Dziesięcioletnie doświadczenie 
poucza mnie, że stronnictwo rządzące chwyta 
się kwestyj religijnych w edy, gdy jest w kło­
pocie (wesołość, brawo z prawicy) gdy o to 
chodzi, aby odwrócić uwagę ludów albo za­
maskować nową jaką  próbę na polu poli- 
tycznem.

Przedłożenie to nie było niespodzianką 
dla żadnego z n a s , odkąd w delegacyach 
wypowiedziano, że musimy kroczyć przymu­
sowemu tory (gebundene Marschroute).

Po ostatnich wypadkach w cesarstwie 
nienTeckiem wiemy dobrze dokąd te tory pro­
wadzą.

Mówca przytacza następnie wyjątki 
z dzienników niem ieckich, które wyrażają 
przekonanie, że rząd austryacki poczuwa 
się do solidarności z rządem  niemieckim 
pod względem walki z kościołem, i że pro­
jekty ustaw, chociaż wiele jeszcze pozosta­
wiają do życzenia, okazują przecież że rząd 
nie chce pozostać w tyle za potrzebami 
czasu (oklaski z lewicy)

Z cytatów tych wynika, że przedłoże­
nia rządowe inaugurują nie tylko wojnę 
przeciw hierarchii katolickiej , lecz także 
przeciw kościołowi katolickiemu (żywe zaprze­
czenia z lewicy) i że walka ta  prowadzoną 
będzie li tylko dla dogodzenia i dla pożyt­
ku Prus, aby państwo to nie pozostało od- 
osobnionem w walce (zaprzeczenia z lewicy). 
Przypominam owo pamiętne wyrażenie nie­
mieckiego kanclerza w pruskiej Izbie panów : 
„Na horyzoncie Niemiec wschodzi cesarstwo 
ewangieliczne." W tym celu muszą być 
zwalone wszystkie filary kościoła katolic­
kiego. A ustrya musi postradać wszystkie 
sympatye za granicą a gdyby przecież nie 
które błąkały się jeszcze, to będzie zada­
niem hiurokracyi austryackiej pozamykać je 
jak  włóczęgów do kozy.
-i Aby scharakteryzować walkę, która u
nas m a być teraz rozpoczętą, mech ml wol­
no będzie wziąć pod rozbiór motywa, które 
podają nam wyborną broń do obrony, a pó­
źniej do biernego oporu.

Na 3 stronicy sprawozdania powie 
dziano: większość ludności austryackiej na­
leży do kościoła katolickiego. Zdawałoby się 
więc że deputowani Uj przeważnej większo­
ści katolickiej przynajmniej z respektu dla 
niej będą stawać w obronie kościoła kato­
lickiego. Tymczasem dzieje się właśnie prze­
ciwnie.

Zapom inając, że prawo kościoła jest 
oraz prawem każdego pojedynczego katolika, 
że każdy deputowany ma obowiązek stawać 
w obronie tego prawa, chcecie salę p arla­
mentu przemienić w izbę policyjną (oho! z 
lewicy) i ową średniowieczną żółtą ła tę , któ­
rą  zdjęto z odzieży żydów, przypiąć katoli­
kom (śmiech na lewicy).

Tak chcecie postępować z kościołem, 
który zjednoczył ludy europejskie w jedną 
rodzinę b ra tn ią , który ludy europejskie 
wzniósł wysoko po nad wszystkie inne (bra­
wo z prawicy).

Przeciw temu kościołowi rozpoczyna­
cie walkę i nazywacie ją  „walką cywiliza­
cyjną" jak  gdyby zwolennnicy tego kościoła 
byli barbarzyńcami. Nie sądzę, aby to by­
ło zadaniem deputowanego, tem mniej, gdy 
jesteśmy deputowanymi większości, o której 
mówią motywa. Ja  postawię inną alternaty  
wę „albo — albo" (wesołość na lewicy); albo 
uważacie tę przeważną większość za zdolną 
do stanowienia o sobie, albo też nie; jeżeli 
jest taką, to pozostawcie jej swobodę re li­
gijnego przekonania, jeżeli zaś nie, to nie 
mówmy wcale o większości, nie mówmy o 
udzielności ludów, gdyż niemasz udzielności 
bezwłasnowolnych.

W motywach powiedziano, że obowiąz­
kiem państwa jest stawić energiczny opór 
nadużyciom hierarchii kościelnej. Takie za ­
rzuty, uczynione w parlam encie, uprawniają 
mnie do zapytania rządu: Gdzie są fakta, 
któreby usprawiedliwiały takie zarzuty? 
Stawiam to zapytanie we własnem im ieniu 
i w imieniu kościoła katolickiego I Gdzie 
dowody na uzasadnienie tak  bezwstydnych 
zarzutów (oho! z leioicy; do porządku do po­
rządku !)

K s i ą ż e  C z a r t o r y s k i :  Nie mogę 
się zapatrywać na przedłożoną sprawę wy­
łącznie z stanowiska politycznego; uważam 
bowiem m andat, powierzony mi przez wy­
borców, jako przeważnie polityczny, a wnio­
sek do ustawy wydaje mi się być także wy

bitnie politycznym. Kwestye, o których tu
dziś mowa, należą zdaniem mojem do usta­
wodawstwa krajowego. Sprawozdanie wydzia­
łowe w nadmiarze swej centralistycznej 
gorliwości posuwa się tak  daleko, że oddaje 
kompetencyi rady państwa nawet takie spra­
wy, które muszą mieć barwę lokalną, bo 
uregulować m ają rozmaite stosunki.

Wydaje mi się to rzeczą niewątpliwą, 
że wszystko, co obchodzi naród w jego najw ła­
ściwszym rozwoju, w jego życiu moralnem, 
co wiąże się ściśle z jego przyrodzoną isto­
tą ;  że wszystko, co działa na umysł, co do ­
tyka wiary, tradycyi a nawet uprzedzenia i 
przesądu ludów, że wszystko to pozostawio- 
nem być winno ustawodawstwu krajowemu. 
A cóż ściślej wiąże się z ludem, niżeli sto­
sunek jego do swej wiary, do swego w yzna­
nia i do kapłanów tego wyznania?

Wszystko, co w Austryi wiąże się z 
duchowem życiem ludu, jest, zdaniem mo 
jem, sprawą krajową. A jeżeli tak przecie 
dziś nie jest, to wierzajcie mi, moi pano 
wie, po dłuższymi lub krótszym czasie przyjść 
do tego musi. Sprawozdanie wydziału przy­
znaje wprawdzie, że stosunki i potrzebypo 
jedyńczych krajów są rozmaite, nie wyciąga 
wszakże z tego twierdzenia logicznego wnio­
sku, że to, co samo uznało jako różne, 
powierzonem być winno tym organom, k tó ­
re są w stanie podobne sprawy traktować. 
Potrzebę rozmaitości uznano, prawo wszak­
że właściwych organów odrzucono. Mówią 
wprawdzie, że i tu  w radzie państwa wyjąt­
kowe potrzeby krajów znajdą swe uwzglę­
dnienie; ale po gorzkich doświadczeniach, 
jakie zrobiła opozycya w tej wysokiej izbie, 
twierdzenie takie uie może mi się wyda­
wać czetn muem jak  tylko ironią (oklaski 
po prawej).

Mimochodem tylko napomknę, że znaj­
dujemy się dziś w stosunkach, które wkła­
dają na nas także zkądinąd ciężkie zada­
nia. Klęska finansowa nie została jeszcze 
zażegnaną. W sprawie tej nie popiera rządu 
nawet jego własne stronnictwo, a wobec 
kwestyi socyaluej stoimy niemal bezradnie. 
Obradowano długo w wydziale nad przedło­
żeniem rządowem i robiono tymczasem dla 
niego reklamę po gazetach. Nie mogę tego 
nazwać inaczej, jak  tylko n a j w y ż s z ą  
f r u k t y f i k a c y ą  konstytucyonalizmu (bar­
dzo dobrze! po prawej.) Gdy się teraz weźmie 
do ręki przedłożenie rzędow e, gdy się w 
niem szuka jednego choćby tylko liberalnego 
ustanowienia, a wcale go się nie znachodzi 
— wtedy zapytuje się, czy przez 20 la t nau­
czono się z słowem „wolności" łączyć poję­
cie, który autorom wniosku rządowego i spra­
w o z d a n ia  w y d z ia łu  obcym się b jć  wydaje 
(Oklaski, po prawej.)

Cóż dopiero powiedzieć, gdy się w pro­
jekcie spotyka mnóstwo takich środków, 
których zaprawdę nie potrzebywałaby się 
wstydzić przedmarcowa polieya? (Brawo, 
brawo!) W ydział jeduak dalej jeszcze idzie 
niż rząd, chociażby przypuszczać należało, 
że liberalna większość starać się będzie o 
odjęcie przedłożeniu rządowemu policyjnego 
smaku i o uszanowanie indywidualnej wol­
ności i korporacyjnego samorządu. Wydział 
przeciwnie zaostrzył jeszcze przedłożenie 
rządu, jeszcze mu dodał cen tralizm u, i to 
się nazywa postępem, to się nazywa oświatą ! 
(Brawo! brawo! po prawej.)

Pojmuję doskonale, że w niektórych 
krajach bezwzględny, w środkach swych nie 
wybredny rząd stworzyć sobie chce bióro- 
kracyę, Nr. 2. (bardzo dobrze! po prawej), a- 
by ją  wyzyskać do dalszej centralizacyi 
(bardzo dobrze!) czego jednak pcjąć mi n ie­
podobna, to tego, że mężowie, co wolno- 
myśluymi się mienią, taki projekt pochwa­
lać mogą. (brawo.)

Gdybym był w idzia ł, że wyznaniowe 
sprawy m ają być uregulowane na wzór am e­
ry k a ń sk i lub belg ijsk i, byłbym się godził 
na to. Ale to, co nam tu  przedłożono, nie 
jest postępem, ale wstecznością, jest to ty l­
ko latan iną , i to do tego w najwyższym 
stopniu niewczesną. Dziś kiedy Austryę tyle 
klęsk dotknęło, kiedy tyle sporów wre je ­
szcze, dziś chcecie wystąpić przed ludem z 
ustawą, która wielu rozgoryczy a nikogo nie 
zadowoli (oklaski po prawej).

Macie, moi panowie, władzę w rękach, 
użyjcie jej, jak  chcecie i jak  możecie. My 
jednak nie przyłożymy ręki do ustawy, ale 
przeciw niej glosować będziemy, w imieniu 
wolności, której nie wypisujemy na naszym 
sztandarze jako reklamy, ale za k tórą wal­
czyliśmy z bronią w ręku.

Przemawiali jeszcze W e i s s - S t a r k e n -  
f e l s  przeciw ustawie a dep. G ó l l e r i c h ,  
D i i r n b e r g e r  i F u x  za ustawą.

Na poniedziałkowem posiedzeniu ko- 
misyi, której przydzielono znany inemoryał 
robotników pojawił się m inister spraw we­
wnętrznych baron Lasser i oświadczył, że 
przemawiać będzie tylko w własnem a nie 
w rządu imieniu. Dopóki bowiem nie zosta­
nie sformułowany dokładny program , rząd 
nie może zająć pewnego stanowiska. Mini­
ster uznaje, że ton memoryału je s t spokojny



3
i legalny a pojedyncze punkta zasługują na 
życzliwe zbadani0. Ustanowienie izb robo­
tniczych stanowi rdzeń m em oryału, czego 
w zasadzie nie potępia mówca. Jednakże 
celem takich izb nie może być bezpośrednia 
parlam entarna reprezentacja. Stałyby one 
bowiem po za granicami innych państwo­
wych insty tucji a mianowicie urządzeń 
g m in n jch , które stanowią podstawę całego 
naszego systemu reprezentacyjnego. Biizka 
reforma podatków a mianowicie zaprowa­
dzenie osobistego podatku dochodowego za­
pewne wywoła takie zmiany w stosunkach 
wyborów gm innych, że od tego głównie 
zawisłym będzie udział w wykonywaniu praw 
politycznych.

M inister wyraził dalej życzenie, ażeby 
istniejące stowarzyszenia robotników przy­
brały kształty korporacyjne i stały  się pod­
waliną o rgan izacji, której kresem byłyby 
Izby robotnicze. W ich samodzielności widzi 
mówca rękojmię skutecznej działalności. 
Wyrównanie spornych kwestyi pomiędzy 
pryncypałam i a robotnikam i powiuuo nale­
żeć do trzeciego czynnika, do tak  zwanych 
urzędów^ pojednawczych. Uregulowanie towa­
rzystw i ustawodawstwa fabrycznego powinno 
być pozostawionera nowej ustawie przemy­
słowej, k tóra w jesieni b. r. wniesioną zo­
stanie jako przedłożenie rządowe. Ustawa 
ta  wskaże w arunk i. pod któremi istniejące 
towarzystwa robotników mają być przekształ­
cone w korporacye t. j. w podwalinę izb 
robotniczych.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

F r a u c y a .  Jeden z organówr dzisiej­
szego rządu Le Soir zamieszcza pod. ty­
tułem  „Połączenie centrów" artykuł w stę­
pny, w którym przemawia za połączeniem 
konserwatywnych republikanów (lewy środek) 
z konstytucyjnymi monarchistami (prawy 
środek). W ystąpienie to Soira — pisze ko­
respondent paryzki do G a g .  Kol —  należy' 
przypisać tej okoliczności, iż ks. Broglie 
obawia się w ystąpienia zwolenników hr. 
Chambor a i jest zaniepokojony możliwem 
połączeniem sięj skrajnej prawicy z lewicą 
w celu obalenia dzisiejszego gabinetu. Obawy 
rządu w tej mierze me są wcale bezzasadne. 
Już przed kilku dniami omal że nie przyszło 
do koalicji legitymistów z republikanam i. 
Powodtm do tego był okólnik ks. Broglie- 
go w sprawie uroczystości bona pa ety stów. 
bkrajua prawica m iała zamiar interpelować 
rząd w sprawie tego okólnika, lewica zaś 
oświadczyła gotowość popierania in terpelan­
tów celeui obalenia gabinetu, Rokowania 
rozbiły się w ostatniej już chwili, a to z po­
wodu że prawica me chciała brać na 
siebie odpowiedzialności , za przesilenie.

Gabinet dowiedział się o tych rokowa­
niach a wiedząc, że skrajne stronnictwo inu- 
narchiczne woli najgorszą refiublikę niż pa 
nowauie Orleanów, do czego ks, Broglie w 
gruncie rzeczy zmierza,, wię gabinet stara 
się obecnie o pozyskanie pewnej części le 
wicy. Nie osiągnie 011 jednak prawdopodob­
nie zamierzouegu ceiu, gdyż wiceprezydent 
nie może poszczycić się wielkiem zaufaniem 
u członków lewicy. Wielu umiarkowanych 
deputowanyih czyniło ks. Brogliemu w o- 
statuich dniach cierpkie w yrzuty , że cała 
jego poiityka, od 24. m aja a szczególnie od 
czasu utworzenia system atu w ydr dzi na 
dobre tylko stronnictwu imperyalistycznemu. 
Ze sprawozdań jakie nades/ły  z prowiueyi 
dowiaduję się, że ludność wiejska, która za 
czasów Thiersa oświadczała się zarepubbką 
dziś, zaczyna przechylać się na stronę ce­
sarstwa i Życzy sobie jego przywrócenia. 
Sądzi ona, że z cesarstwem powrócą znów 
dawne dobry czasy “

— O zastąpieniu dotychc zasowego peł 
nomocnika Niemiec przy republice francu­
skiej, hr. Arnima przez ks, Hoheulohe-Schil- 
lingsfiirst pisze póiurzędowy Le Francaiss 
„W Berlinie zajmują się żywo kwestyą za­
stąpienia hr. Arnima. Opowiadają tam, że 
hrabia 10 ni się we wielu punktach widzę 
nia rzeczy z księciem kanclerzem państwa 
niemieckiego. Bóżnice te w zapatrywaniach 
miały być powodem, dla którego w' ostatnich 
czasach poruszono kwestyę obsadzenia po­
sady pełnomocnika Niemiec przy republice 
francuskiej przez innego dyplomatę. Nie 
wiemy z pewnością o ile powyższe przy­
puszczenia są prawdziwem i; to tylko pewną 
jes t rzeczą, że ks. Bismarck chciałby mieć 
za granicą takich tylko pełnomocników Nie­
miec, którzy by jego skinieniom bezwarun­
kowo byli posłuszni Ga seta kol. wspominała 
niedawno, że pełnomocnik pruski przy dwo 
rze wiedeńskim dla tego tylko w swoim cza­
sie został z posady swej odwołany, ponie­
waż w depeszach swych odradzał swemu 
rządowi wojny z Austryą, czego znów ks. 
Bismarck pragnął. Ciekawą jest rzeczą, czy 
między hr. Aruimem a ks. Bismarkiem wy 
buchły w istocie nieporozumienia, jak  to 
powszechnie w Berlinie utrzym ują; znana 
dyskrecya hr. Arnima nie pozwala 1 nam 
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robić za nadto śmiałych przypuszczeń w tej 
mierze.®

— Komissya dla listy cywilnej uchwa­
liła na swem posiedzeniu dnia 26. b.m. zapro­
sić na najbliższe posiedzenię i przesłuchać 
jenerała  Pallkao, który był naczelnym do- 
wódzcą wyprawy chińskiej i Rouhera, który 
zawierał konwencje w imieniu cesarzowej 
Eugenii.

— W tych dniach rozdano w zgroma­
dzeniu narodowem sprawozdanie komissyi 
w przedmiocie kontraktów dostawy dla gwar- 
dyi narodowej paryzkiej podczas oblężenia. 
Sprawozdawcą komissyi jest deputowany 
llouviere, który rzecz swą kończy następu- 
jącem i słowy : „Komissya oświadcza co do 
kontraktów dostawy dla gwardyi narodowej 
paryskiej podczas oblężenia, że kontrakty te 
zawierane pierwotnie z merostwami okrę­
gów, były przez rząd centralny powierzcho­
wnie tylko i wcale niedostatecznie kontro 
lowane. Po scentralizowaniu władzy w ra ­
tuszu poruezono traktowanie z dostawcami 
samym oficerom gwardyi narodowej którzy 
przy odbieraniu przedmiotów dostawy nie 
wchodząc w ich jakość zadawaluiali się sa­
mem tylko przeliczeniem artykułów, taki 
sposib postępowania oczywiście jest ubole­
wania godnym. Po rozruchach z 31. paź­
dziernika sta ra ł się wprawdzie rząd cen­
tralny wprowadzić i w tej mierze pewne u- 
lepszeuia, pozostawił jednakże, co zganić 
należy, jeszcze zanadto wielką swobodę 
rzeczoznawcom i urzędnikom pomocniczym, 
którzy zamianowani byli niezgodnie z prze. 
pisami administracyjnymi i którzy bez ści 
siej kontroli ze strony władzy eentraluej 
działali. W końcu należy podnieść tę  ubole­
wania godną okoliczność, że zawierano kon 
trak ty  dostawy z dostawcami nieznanymi, 
niedąjącymi częstokroć żadnej gw arancji a 
nawet niemającymi stałego miejsca zatnie 
szkania, przy tern pomijano dostawców, któ­
rzy byli gotowi pod korzystniejszemi dla 
państwa warunkami przyjąć oferty. Komis­
sya wnosi w ięc : całą tę sprawę przekazać 
ministerstwu spraw wewnętrznych do dal­
szego urzędowego postępowania.®

A m a l ia .  Okręt wojenny „V igilnnt- 
odpłynął do Afryki z listem  gratulacyjnym 
królowej do sir. G arneta W oisdeja  z powo­
du odniesionego nad Aszantami zwycięstwa, 
/re s z tą  zadają sobie w- Aglii wit.le pracy, 
aby w jak  najkrótszym  czasie przygotować 
okręty transportow e , któreby przywiozły 
wojska angielskie z wyprawy afrykańskiej. 
Tymczasem zajmuje wszystkich pytanie, co 
dalej począć z Wybrzeżem złotem, chociaż 
nikt  jeszcze nie wie z pewnością, czy YYol 
seley szczęśliwy m iał odwrót. Wiadomo, że 
afrykańscy potentaci nie zbyt wysokie przy­
kładają znaczenie do zobowiązań prawa 
międzynarodowego a formalne zaw .rcie 
trak ta tu  pokojowego w Kumassie nie wy­
klucza jeszcze możliwości, iż murzyni s ta ­
wiać będą trudności Wolseleiowi w jego o d ­
wrocie ku morzu. Chociażby nawet i druga 
część wyprawy przeciw Aszautom zakończy­
ła się szczęśliwie dla Anglików, musi być 
rozstrzygniętą trudna kucstya, czy Anglia 
ma się pozbyć złotego wybrzeża, czy też 
szukać środka, za pomocą którego mogłaby 
utrzymać się w posiadaniu tego kraju. Lyl 
czas w którym John Briglit, bardzo gorącu 
popierał projekt zrzeczenia się protektoratu 
Anglii nad tą  kolonią; zapatrywanie tu 
podziela wielu członków stronnictwa libe- 
rałuego głównie z powodu zabójczego k li­
matu złotego wybrzeża. Lecz inni mając na 
względzie zobowiązania Anglii wobec osa­
dników angielskich, podnoszą, że opuszcze­
nie tej kolonii było by smutnym w następ­
stwa precedensem dla polityki kolonialnej 
Anglii. Ostatnie to zapatrywanie jes t b a r­
dzo ważnem dla rządu i zdaje się że co do 
wybrzeża złotego będzie i nadal utrzymany 
status quo z niektóremi ulepszeniami.

Z Kalkuty otrzym ały Times następu­
jący telegram : Sir Ryszard Tempie oświad 
cza w swem sprawozdaniu iż na 817.000 
luduości w Supolo i Bhangulpore znalazł 
tylko 270.000 osób, cierpiących prawdziwy 
niedostatek, dla których zarekwirował 28000 
beczek ryżu. W okręgu Mudhubuni na 
700.000 ludności znajduje się 400.000 osób 
głód cierpiących. Rozkazał 011 sprowadzić 
do tego okręgu na 13000 zaprzęgach G0U00 
beczek ryżu. Dla 400.000 osób w prowincyi 
Durbungab, sprowadzono także około 00.0U0 
beczek żywności. W poluduiowem Tirhut 
stosunki jeszcze bardziej się pogorszą, je ­
żeli dotychczasowa potrwa posucha.

Zakładanie szpitalów w prowincjach, 
dotkniętych głodem postępuje raźnie. W wy­
mienionych powyżej okręgach budują się 
drogi wojskowe 450 mil długości.

Bitwa pod Somorrostro.

Z Jean de Luz otrzym ała Kreuzzcitmg 
od swojego korespondenta ciekawe sprawo­
zdanie o ostatnich walkach na hiszpańskim 
tła 7 marca 1874.

teatrze wojny. Uzupełniamy niemi w do­
kładnym przekładzie nasze wczorajsze w ia­
domości w tym przedmiocie.

Od czasu, gdy wysłałem moje ostatnie 
sprawozdanie — pisze korespondent — l i ­
czne zmiany zaszły na teatrze wojny. W 
republikańskim obozie zaszły zmiany w ua- 
czelnem dowództwie, które nie zupełnie je ­
szcze wykonane zostały. Moriones jak  wia­
domo był naczelnym wodzem centralnej 
armii, której zadaniem było uderzenie na 
królewską kwaterę główną w Estella. D o­
wództwo to otrzymał obecnie inny generał. 
Moriones natom iast otrzymał inny 10-ty- 
sięczny korpus skoncentrowany na' południe 
rzeki Somorrostro i przeznaczony do wspól­
nej operacji z arm ią Prima de Riveras ko­
ło Bilbao. Naczelne dowództwo nad tą  c a ­
łą  arm ią północną obejmie niezadługo sam 
Serrano. Wykazywałem już, że na  wielki 
wypadek Primo de Riveras powinien był 
operacye swoje rozpocząć od Castro i że od 
południa powinien go wspierać Moriones 
swoją arm ią opierają : się z drugiej strony 
na Somę stojącego pod S. Sebastiau-Tolosa. 
W tym celu powierzono Morionesowi nowy 
korpus i oczekiwano z pewnością, że jene­
ra ł ten razem z gen zatem Primo de Rive- 
ra  wyśledzi królewskie wojska i sprowadzi 
stanowczą katastrofę. I teraz nastąpił za­
wód a niezadługo przekonają się w Madry­
cie, że wieczną chwiojuością problem atycz­
nych strategików nic można pokonać w y­
trwałych i upartych wojsk pretendenta., k tó­
re istotnie wszystko robi, co tylko od nich 
wymagać można. W republikańskim  obozie 
układano sobie takie plany. Primo de Ri 
vera poprowadzi swoje wojsko skoro ono 
wypocznie po poprzednich m arszach na Seton 
i Abango do P ortugalette; tu taj miano 
wrazie natrafienia na silny opór zasłonić 
marsz na Bilbao odpowiedaiemi silami. 
Eskadra stojąca w Bantona m iała równo­
cześnie opuścić to miejsce, i wylądować 
przy ujściu Sommorostro. Wojsko w sile 
7000 ludzi miało po wylądowaniu sforso­
wać Portugalette. Tymczasem z południa 
wyruszyć miał Moriones z 10-tysięczną a r ­
mią i połąc/yć się na wszelki wypadek z 
korpusem Prim a de Rivera na linii Castre- 
ja-Q uadra. Loma miał tle możności przyłą­
czyć się do wspólnej operacji od strony 
Tolosy. Tak opiewała dyspozycja; była ona 
jasną prostą i łatw ą do wykonania. Mimo 
to wszyscy wodzowie wraz z eskadrą świe­
tnie okazali, jak  nie nalegało operować. 
Karliśei zaś odparli spokojnie energicznie 
pierwotne silne a tak i generała Primo de 
Rivera i utrzym ali się na wszystkich swo­
ich pozycjach. Primo de Rivcra wyruszył 
według powyższej dyspozycji 15. lutego 
z Casiro a ponieważ m iał przed sobą dro­
gę otw artą więc bez trudności przeszedł 
przez Outou. Niewątpliwie wiedziano w obo­
zie Karlistów o szczegółach operacji i za­
stosowano się do nich w wydanych instruk­
c ja c h . Jeden oddział przekroczył Somor 
rcistro zamierzając rozpocząć walkę karabi 
nową a potem powoli cofać się na prawy 
brzeg Som oiT ostro .

W partyzant, e wybornie wyćwiczeni 
Karliśei wykonali swoje zadanie w sposób 
zn komity. Przednia straż republikańska za­
puściwszy się w walkę sforsowała wśród 
odwrotu Karlistów mosty, wskutek czego 
potem bez pomocy prawie nie mogła się 
cofnąć. Primo de l(ivera spostrzegł może 
trudne położenie i dal wojsku swojemu z 12 
działami hasło do boju chcąc przyjść w po ­
moc przedniej straży. Spodziewał się 011, że 
dostanie się zwycięzko na drugi brzeg rzeki 
a potem choćby ze stratam i posunie się 
naprzód.

Dwra razy wojsko poparte działami 
przypuściło szturm do mostów ale po zna­
cznych stratach miały się cofnąć bataliony 
republikańskie, bo Karliśei powitali je  nadto 
morderczym ogniem. Przy tym szturmie 
wojska republikańskigo odznaczyły się, co 
sami Karliśei przyzuają, dwa pulld i strzel­
cy z B arbastro, którzy między zabitymi po 
zostawili na pobojowisku komendanta Can- 
ces y Gonzalvo i 11 oficerów. Około 8 godz. 
wieczorem stimty Primo de Rivera wyno­
siły już 1000 ludzi. Zaniechał więc szturm u 
i rozpoczął w porządku odwrót na, Outon. 
W tej chwili Karliśei pewnie mocno ubole­
wali nad brakiem  kawaleryi, k tóra pozwoli­
łaby im odciąć odwrót nieprzyjacielowi. 
Bez kawaleryi zdołano tylko wziąć do nie 
woli m ałą ilość rannych którzy byli raczej 
ciężarem. Pokazało się, że Primo deR m -ra 
je s t dzielnym żołnierzem ale nie umie 
on dowodzić zręcznie arm ią tak jak  Mono 
nes, którem u nadto braknie odwagi. Głó 
wną jego podporą była uzbrojona eskadra 
w Santona, m usiał zatem wiedzieć, że wobec 
wjsokiego stanu wody nie zdoła ona wylą­
dować w płytkiem  ujściu Somorrostro na 
trudne do takiej operacyi wybrzeże. N ale­
żało zatem wstrzymać się i czekać na pe­
wną pomoc Znacznie usprawiedliwia Prim a 
ta  okoliczność, że zawiódł go Moriones, 
który znowu tłumaczy się nadto wielką odle­
głością pontonów, w każdym razie atak 
Prim a był przedwczesnym.

Generał Loma przygotowuje się już 
trzy tygodnie do odsieczy Tolosy. Ale jego 
4 tysięczny oddział nie wystarcza na spędze­
nie batalionów niepokojących Tolozę. W 
krótkim  czasie nastąpi scena końcow a; 
już bowiem teraz Bilbao chce złożyć G m i­
lionów i kapitulować pod warunkami, że 
garnizon może odejść spokojnie Oczywiście 
karliśei nie zgodzili się na tę  propozycyę. 
Niezadługo już bowiem dostanie się im do 
rąk Bilbao z załogą, z zapasami broni i 
ammunicyi. Ta zdobycz pokryje procent od 
6 milionów.

Po upadku Bilbao w Nawarze i b i­
skajskich prow incjach będzie można zapro­
wadzić rząd uregulowany. Mała monarchia 
wzmocni się wewnętrznie, wojsko i adm ini­
strac ja  zorganizują się a potem nastąpi 
drugi Pakt irojny domowej m a r s z  n a  
M a d r y t ,  który rozpoczęty zostanie na p o ­
czątku lata. Ale wojska króla Karola m o­
że nie wystarczą na to, więc zapewnie za­
cznie się werbowanie ochotników w więk­
szych rozmiarach.

Tak tedy w ostatnich czasach prze­
bieg wojny domowej zamienił się na ko­
rzyść Karlistów a ich ostateczne zwycięztwo 
nie należy już do rzeczy niemożliwych.
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— W d w u n a stą  ro czn icę  śm ier c i  
T a ra sa  S zew czen k i, poety ruskiego, odbę­
dzie się dnia 9. b. m , w poniedziałek w wiel­
kiej sali ratuszowa) wieczór muzykalno-dekla- 
matorski, staraniem  Towarzystwa „Imienia Szew­
czenki® i , Pr oś wity®. Początek o godz. 7. z 
wieczora. Biletów wstępnych za okazaniem ro ­
zesłanych zaproszeń, bezpłatnie dostać można w 
kancelaryi „Proświty® codziennie od godz 10. 
do ! f. iano i od 2. do 3. po południu

* Z g s ib io n o  wczoraj w południe w prze- 
chodzie przez kamienicę p. Fischera pod 1. 11, 
w Rynku złoty łańcuszek ważący 10 rukatów , 
w cenie GO złr.

* a i i i e g l i  t c r i n m n t o r o w i e .  P rz ed ­
wczoraj zbiegi z nauki u p. Kaspra Maksymo­
wicza w Szczercu uczeń kominiarski Adolf Bor- 
inyclia zabrawszy z sobą roboczy ubiór komi­
niarski ; tutejszemu szewcowi zaś p. Franciszkowi 
N zbiegł i 2-letni chłopak P iotr W , który nadto 
skradł swemu pryncypałowi dwie pary trzewików 
nowych.

*** P rzy p a d k o w ą  śm ie r c ią  zginął 
w pierwszych dniach lutego włościanin z Pod- 
buża w starostwie Drohobyckiem Iwan Brudka. 
Wracając w nietrzeźwym stania do domu z Bo­
rysławia, gdzie pracował, w drodze os’abł i p o ­
mimo udzielonej mu przez innego włościanina 
pomocy został w polu. Rodzina poszukiwała go 
nadaremnie przez dwa tygodnie, dopiero 20. 
lutego znaleziono zwłoki nieszczęśliwego p rzy ­
sypane śniegiem.

*** Z a b ó j s tw o .  W karczmie dw rskiej 
w Węgłówce, w starostwie Krośnieńskiem wło­
ścianie miejscowi S tefin  Iluczwa i Feclkn Na- 
cz as , obaj znani złodzieje popijając wódkę 
wszczęli sprzeczkę i bójkę, wśród której Naczas 
pochwyciwszy połano tak niern ugodził Iluczwę 
że tenże padł bez przytomności i w krotce ży­
cie zakończył.

—  Z iss ia  n a  W sch od zie. Z Konstan­
tynopola donoszą pod dniem 15. lutego, że od 
tygodnia z powodu zamieci śnieżnej pozbawione 
jest to m iasta wszelkiej komunikacja ze świa­
tem Poprzerywane są także wszystkie linie t e ­
legraficzne; azjatyckie i rumelijskie pociąęi od 
kilku dni nie przychodzą wcale, ugrzęzły gdzieś 
w śniegach, a na morze żaden okręt nie odwa­
ża się puścić. O pocztowym parowcu tryesteń- 
skiin, który d. 12 miał zawinąć do portu ani 
słychu, rossyjski zaś parowiec pocztowy „Oleg- 
w drodze z Odessy rozbił się u wjazdu do Bos­
foru. Od ośmiu dni okropna burza z zamiecią 
śnieżną panuje z jednakową siią Przez wiele 
ulic Pery i Stambułu z powodu zasp przejść 
nie można wcale, dorożki i omnibusy zastano­
wić musiały jazdę. Przez dwa dni wszystkie 
bazary, giełda i ministerstwa były zamknięte. 
Nie tylko w okolicach Konstantynopola ale d a ­
lej na południu ta sama burza i śniegi. K ara­
wana, złożona z 42 osób, k tóra przed kilku 
dniami opuściła stacyę Konia zginęła bez w eśoi 
i zachodzi obawa że pogrzebaną została w 
śniegu,

O rozbiciu się wspomnianego wyżej p a­
rowca oddeskiego „Oiega* takie znajdujemy 
szczegóły w korespondencjach z Konstantyno­
pola: Na pełnem morzu zaskoczony został „O- 
leg® straszliwą burzą , a śnieg wirować zaczął 
z tak ą  siłą i taki gęsty, że o krok niemożna 
było widzieć świata. Fale szły przez pokiad i 
po alewaly kajuty. Kapitan i załoga stracili 
przytom ność, a sternik puścił statek  na los 
szczęścia. Majtkowie z rozpaczą na domiar bie­
dy tak  się popili, że odchodzili od zmysłów. 
Tak przeszła cała noc. Świtało już , kiedy okręt 
nagle rzucony został o skałę i rozbity, bezpośre­
dnio zaś po tern uniesiony przez olbrzymie fale 
i ponownie rzucony o skalę o 100 kroków od 
pierwszej. Nikt już wtedy nie łudził się n a ­
dzieją ratunku. Kapitan pomimo to spełniając, 
swój" obowiązek aż do ostatka, kazał wypuścić
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rakiety. Cudem prawdziwym dostrzeżono je  na 
poblizkiej wieży morskiej w K ara Bournu, k tó ­
rej dla trwającej ciągle śnieżniej rozbitki nie 
widzieli, i odpowiedziano rakietam i. Tym spo­
sobem osada ocalała, gdyż rzucono jej natych­
miast z owej wieży liny ratunkowe i powycią­
gano pojedyńczo każdego z podróżnych i zało­
gi na ląd. Następnie saniami odwieziono rozbi­
tków do Bujukdere , ale nieszczęśliwi i w tej 
drodze jeszcze wiele ucierpieć musieli wystawie­
ni przez cztery godziny na szalony orkan śnie 
żny w czystem polu, zasypanem ta k , że konie 
po brzuch szły w śniegu. To też na wpół mar­
twi stanęli w Bujukdere , więcej zbiedzem tą 
ostatuią drogą niż przygodą morską.

— Iirewusi wielkiego Beethovena, 
pani Karolina van Beethoven, od dłuższego cza­
su w niedostatku żyje w Wiedniu. Król baw ar­
ski na wniosek swej nadwornej intendantury 
teatralnej zezwolił, aby kuzynie tej mistrza m u­
zyki wypłacano aż do dalszej dyspozycji przez 
la t dwa 5O/o tantyemę od dochodów brutto z 
każdego przedstawienia opery Beeethovena „ F i­
delio. “

—  Ostatnie chwile zwierząt potru 
tych w berlińskim ogrodzie zologiczuym, św ia­
dek naoczny tak opisuje: Lwy od dłuższego 
już Gzasu chorzały. Był to zrazu katar tylko, 
ale ponieważ inne zwierzęta już ginęły z tru ­
cizny obawiano się przeto, źe i one są otrute. 
Słabość jednak  była prostem następstwem p rze­
ziębienia i przeszła. Rzeczywiste w kilka dni 
potem otrucie tych pięknych zwierząt prędko 
działało ; król czworouożnych isto t uległ prawie 
natychm iast niewielkiej szczypcie arszeniku. 
Cicho i bez konwulsyj oba lwy umieszczone w 
jednej klatce rozciągnęły się na ziemi —  i już 
było po nich. Niedźwiedź zataczał się w klatce 
jak  pijany, albo rozmyślający o głębokiej jakiejś 
tajemnicy, zachwiał się i całym ciężarem ciała 
runął na ziemię; „mysio" już nie żył. Okropną 
była śmiertelna walka tygrysa. Trwała dwie go 
dżiny Zwierzę toczyło pianę , oczy zaszły mu 
w słup, całe ciało drżało konwulsyjnie, paszczę 
wykręcało okropnie -— widać było, że strasz li­
we znosi cierpienia. Nie ryczało przytem ale 
postękiwało tylko Tygrys dziko szczerzył zęby 
to zrywał się, wspinał na łapach i tłukł sobą o 
żelazną k ra tę , to znów przewalał się charcząc 
po ziemi. Przykry niesłychanie był to widok, 
musiano nawet w końcu suknem zakryć całą 
klatkę, ażeby publiczności oszczędzić tego obrazu 
konania.

—  'L okolic Angory, w Turcyi, dono 
szą dziennikom niemieckim, że niedawno wilki, 
któryeh się la u bardzo namnożyło, srog ścią zimy 
niezwyczajną w tych stronach pędzone z lasów 
do wsi i miast, rozszarpały kilka osób, między 
którem i także inżyniera w służbie rządowej, Po­
laka , którego nazwiska wszakże korespondent nie 
wymienia.

—  Zbiór kawy w Brazylii w ostatnim 
roku był nadzwyczaj obfity, zdaje się przeto 
że ważny ten artykuł gospodarstwa domowego 
znacznie potanieje wkrótce. W Londynie w o 
statnich dniach już kupcy zniżyli cenę kawy o 
3 szylingi na funcie,

—  Olbrzym i proces Tichbornea, 
czyli raczej niejakiego A rtura Oi tona, usiłujące­
go samozwańczym sposobem wejść w prawa po­
tom ka zamożnej rodziny angielskiej Ticliborne- 
ów, ukończony został w Londynie ostatniej so­
boty. Rozprawa ostateczna trw ała 188 dni, śle 
dztwo zaś dziesięć lat. Lord prokurator w g ru n ­
townie ułożonc-m swem przemówieniu ostateczni m 
podniósł zwłaszcza okoliczność, że samozwaniec 
w Australii , gdzie przez dłuższy czas bawił, 
spełniał takie zajęcia, których Kogo-’ T ithborne, 
za którego się wj daje, nie byłby się podjął n i­
gdy, ale które przystawały właśnie najzupełniej 
do usposobienia A rtura Ort< na. Już to samo 
starczyłoby za dow ód, że obżał iwany nie je s t 
Rogerem Ticnboruem ale Ortonem, prokurator 
jednak przytacza wiele nadto jeszcze obciążają 
cych okoliczności. Sędziowie przysięgli po p ó ł­
godzinnej naradzie wydali wyrok , uznający o 
skarżonego A rtura Ortona winnym zbrodni krzy 
woprzysięztwa przed sądem i fałszerstwa. T ry­
bunał następnie wymierzył k a r ę ; A rtur Orton 
skazany został na 14 lat więzienia w domu po­
prawy, dokąd też odprowadzony został prosto z 
sali sądowej. Tak się skończył proces, p rzypo­
m inający kilka innych w tym rodzaju zwłaszcza 
zaś Naundorfów, k tó ie były do pewrego Bto- 
pnia illustracyą ujemnych stron ducha ostatnich 
czasów.

— „ A fr y k a n t » “  Mayerbeera grana bę­
dzie dziś po raz wtóry w naszej operze.

— W ilk  w kuchni. Rzadki i osobli­
wszy gość odwiedził w tych dniach jedną z 
chat w gminie Iszeny w komitacie Ssabolczkim. 
Gospodyni domu o świcie wyszła do krów; kie­
dy wracała ze stajni, z niemałym przestrachem  
ujrzała wilka przechadzającego eię koło drzwi 
do kuchni. Przeczekała jednak spokojnie, aż 
nieproszony ten gość przestąpił próg kuchni i 
wtedy dopiero spiesznie podskoczyła ku drzwom 
1 przymknęła je  na klamkę. Nie tracąc zimnej 
krwi ani na chwilę, przez okno kazała dzieciom 
w izbie zaaunąć także dobrze drzwi do kuchni 
a sama pobiegła do wsi żądać pomocy. W rotce 
też pojawił się tłum chłopów uzbrojonych w 
widły, cepy i siekiery, i tak  prędko uprzątnięto 
się z nieproszonym gościem.

-rr, W yńliw i f lrą u ę n jtę j od kilku lat sta­

rają się zaaklimatyzować we Francyi zwierzęta, 
pamiętne zapewne czytelnikom osobliwością po­
staci, takzwane Kenguru, których ojczyzną są 
kraje nadzwrotnikowe. Zwierzęta te mnożą się 
bardzo prędko a w myśliwstwie zastąpić mogą 
zająca, który coraz rzadszym staje się we Fran­
cji. W paryzkim ogrodzie aklimatyzacyjnym do- 
hedowano się już 22 par Kenguru.

Notatki literacko - artystyczne.

— P rzestroga  d la  iu iJośn ików  
sta ro ży tn o śc i. Od p. Edw arda P a w ł o 
w ic  z a, konserwatora muzeum w Zakładzie 
Ossolińskich, otrzymujemy następujące pi­
smo :

„Wiadomo powszechnie i nie od dzisiaj 
że wskutek rozbudzonego miiośnictwa a r­
cheologii, pewne indywidua czychające wszę­
dzie i zawsze na pomyślną chwilę do wy­
zyskiwania ludzkich słabości, potworzyły so­
bie pracownie w celu podrabiania archeolo­
gicznych przedmiotów. Włochy z Rzymem 
na czele, a dalej Grecya znane były dotąd 
przeważnie z fabrykowania starych obrazów, 
odkopywania na zawołanie starożytnych rzeźb 
zbroi, monet i t. p.

Z czasem wszakże przemysł ten śledzący 
za nastrojem i tętnem  uczuć społeczności, 
przeniósł się z ognisk cywilizacyi w odleglej­
sze s tro n y , naginając się do rozmaityoh 
miejscowych potrzeb i okoliczności. Do nas 
zawitał on także. Od pewnego .bowiem cza­
su zjawiają się i kursują po Galicyi stare 
karabele, rycerskie pasy, hetm ańskie bu ła­
wy i tym podobne godła, a wrszystko to 
pokryte rdzą, zaśniedziałe, zębem czasu 
nadpsute. Trudniący się ich zbyciem w i- 
mieniu (ukrytych zawsze) właścicieli, zaglą­
dają do Muzeum Zakładu narodowego Im. 
Ossolińskich już to dla zbycia, już dla po­
informowania się przed nabyciem. Zdarza 
ło się to już dość często.

W interesie więc miłośników staro­
żytności i pam iątek, spieszę z ostrzeżeniem, 
iż oprócz paru  egzemplarzy, które widzia­
łem , i to nie wielkiego znaczenia, wszystkie 
owe karabele pasy buławy i t. d. s ą  n i k ­
c z e m n y m  f a b r y k a t e m .  Aby się o tern 
przekonać, dość je  porównać z prawdziwemi 
w tym rodzaju przedm iotam i, a następnie 
dość je  porównać z sobą, gdyż komukolwiek 
nieobcą jest znajomość rysunku , pozna w 
nich łatwo tęż samą nieudolną rękę, obok 
cechy fałszywej starości. Wyroby z kości 
słoniowej okurzone dymem, już samym za­
padłem  swym nieraz zdradzają pochodze­
nie i fałszerstwo. Owe zaś szable o nędz 
nych klingach (brzeszczotach) srebrnych ca­
łych pochwach, upiększone w herby i po­
tworne wizerunki — obrobieniem i anachro­
nizmami dowodzą nie mniej, że z tejże po­
chodzą fabryki, i że jej kierownicy poję­
cia o historyi i heraldyce nie mają.

Arcydziełem tej rndustryi jes t obecnie 
wystawiony u pewnego tutejszego złotnika 
p o m n i k  z w y c i ę z t w a  p o d  Wi e  
d n i e m  z kości słoniowej podobno. Tu 
już mistrz się wysilił, ale zarazem wydał 
się ze swem pochodzeniem. Komu znany 
styl sprzętów i ornamentyka w synagogach 
żydowskich i wizerunki ich uczonych i po­
bożnych mężów, znajdzie w tym pomniku 
pomysł podniesiony do ideału żydowskiego 
gustu, tak  co do struktury  jak  i piękna. 
Że zaś to dzieło przeznaczone na wyzyskanie 
polskiej miłości ku tradycyi i polskiej kie­
szeni (oceniono je  bowiem na 800 zł.) — 
podane jes t z polską zaprawą. Są tam  więc 
wizerunki, herby, królów i hetmanów pol­
skich , płaskorzeźby, n ap isy , wśród brązów 
i gratów zebranych na brukach wiedeńskich 
—  słowem powtórzenie znanych z innych 
tego rodzaju utworów postaci i akcesoryow; 
jes t tam  wszystko prócz sen su , gustu i 
prawdy.

Zważywszy więc podobieństwo kompo- 
zycyi rysunku i wyrobu tych wszystkich 
przedmiotów, wnieść należy, że usłużny ich 
autor wykształcony pod wpływem rodzin­
nych tradycyi, prawdopodobnie samouczek 
domorosły nie musiał się nawet wychylać z 
rodzinnego gniazda, by widzieć coś lepsze­
go, i że ta  szacowna kopalnia archeologicz­
nych i pamiątkowych osobliwości, niezbyt 
daleko nas się znaj duj e .“!

Rozmowa z ks. Bismarckiem.

Znany publicysta węgierski, Maurycy 
Jokai ogłasza w dzienniku Hon rozmowę 
jaką niedawno m iał z ks. Bismarckiem w 
Berlinie. Z ciekawego artykułu tego wyjmu­
jem y kilka ważniejszych ustępów. Ks. B i­
smarck wspomniawszy o ważnem posłannic­
twie jakie monarchia austryacko - węgierska 
w środkowej Europie ma do spełnienia, tak  
dalej m ów ił:

„Missyi, której wy spełniacie, nie po­
dołałyby sąsiednie państwa. Czy Niemcom 
potrzeba może więcej jeszcze prowincyi, w 
których wpływ' duchowieństwa jest decydu­
jącym ? Dotąd jeszcze mamy dobrych p rz y ­

jaciół, którzy nas podejrzywają o zamiar 
anektowania dziedzicznych krajów austryac- 
kich. Boże uchow aj! Mamy dość już do czy­
nienia z Alzacyą i Lotaryngią i z duńskie- 
mi sporami granicznem i; gdyby nie względy 
geograficzne, n ‘e bylibyśmy anektowali ani 
piędzi ziemi, zamieszkanej przez Francuzów7. 
To dziki w'róg nasz, którego nigdy prze­
jednać nie zdołamy. Francuzi bowiem są 
dzikim narodem ; to czystej krwi Indyanie, je 
żeli odliczymy kucharza, krawca i fryzyera. 
Życzyłbym sobie, żebyśmy mogli jakim  sposo­
bem zbyć się kłopotu któryśmy sami sobie 
zgotowali, cóż dopiero mówić o apetycie n a­
szym na pielgrzymujące pobożnie ludy au- 
stryackie ! Cóż zresztą począlibyśmy z 
Wiedniem, jako miastem nangranicznem ? 
Wiedeń i Budapeszt m ają rnissyę stać się 
na Wschodzie bogatemi ogniskami cywili­
zacyi i handlu. M inister niem iecki; k tó re ­
mu by przyszło na myśl robić jakie zdoby­
cze w Austryi zasługiwałby na powieszenie 
(wtire reif mm Gehenletwerden). Co do mnie, 
gdyby prowdneyom austryjaokim  zachciało 
się koniecznie połączyć się z nami, byłbym 
w stanie z tego właśnie powodu zacząć z 
niemi wojnę.

M onarchia austryacko węgierska przez 
długi czas nie będzie niepokojoną przez n i­
kogo , jeżeli w ogóle można mówić coś o 
przyszłości. Usiłowaniom dyplomacyi nie­
mieckiej powiodło się utorować drogę poro­
zumieniu między Rossyą a monarchią au- 
stryacko-węgierską. Obecnie przyszło to po ­
rozumienie do skutku. Trudnym byłby wy­
bór dla nas, gdyby ci dwaj dobrzy przyja­
ciele nasi poróżnili się byli między sobą. 
Obecnie jesteśmy sprzymierzeni, nie tak, jak 
za czasów świętego przymierza, kiedy to wła- 
dzcy zawarli sojusz, aby uciskać ludy. Przy­
mierze dzisiejsze ma na celu uszczęśliwić 
ludy zabezpieczeniem pokoju i rozwoju w 
kierunku wolnomyślnym. Wasz król jest w 
WTęgrzech bardzo popularnym i kochanym 
panującym. Wszystkie ludy wiernie stoją 
przy nim, Bądź pan pewnym, że ta  zgodność, 
na której się opiera przyszłość w asza, nie 
zostanie zachwianą żadnym wpływem 
zewnętrznym i że ktokolwiek chciałby z a ­
kłócić spokój Austro-W ęgier miałby Niemcy 
przeciw sobie. Lecz nikt nie ma nawet in 
teresu zaczepiać was. Na cóżby się to przy­
dało Rossyi? Jej obszar od Japonii do mo­
rza bałtyckiego jest tak  rozległy, że Gali- 
cya w obec niego małym byłaby nabytkiem. 
YV Azyi Rossya dla tego tylko urządza da­
lej wyprawy w ojeune, aby zatrudnić swe 
niezadowolone żywioły.

Kaukaz był nieszczęściem dla Rossyi. 
W Galicyi mogłaby anektować chyba część, 
zamieszkałą przez Rusinów; trzy miliony 
ludu na wpół barbarzyńskiego. Na co jej 
tego ? Ma ona dość do czynienia z russyfi- 
kac.yą trzech milionów Niemców7, mieszkają­
cych nad morzem bałtyckiem. Ci także nie 
wiele przynieść jej mogą pożytku. Moi ro­
dacy, Niemcy są obywatelami bardzo pilny­
mi, pracowitymi, uczciwymi i oszczędnymi; 
gdyby jednak zostali Rossyanami, przyjęliby 
tylko błędy Rossyan, tracąc natom iast wszy­
stkie swoje zalety.

Często bardzo polowałem w Rossyi i 
słyszałem tam  takie przysłowie: „Rossya- 
nin, gdy kradnie, zabiera ty le , ile mu po­
trzeba na jeden dzień. Niemiec zaś, gdy się 
już zabierze do kradzieży, nakradnie tyle, 
że i dzieciom jego coś zostanie; pam ięta on 
i o następnym dniu.“ Rossya nie potrzebuje 
już robić zdobyczy w E u ro p ie , ma ona do 
tego wielkie pole u siebie w domu. Zabór 
Siedmiogrodu przez Rossyę, albo za jej po­
mocą, policzyć trzeba do rzędu niedorzecz­
nych bajek“.

GOSPODARSTWO I H A N D EL
— D ochód kolei K arola  I.udwifea

wynosił od 22, do 28 lutego 275 .264  złr 39 
ct., w roku zeszłym 171.062 złr. 37 c t . ; od 1. 
stycz do 21. lutego b r. 1 ,718 .912  zł 32 o , 
w roku zeszłym 1,075.382 złr. 24 c. —  Razem 
w roku bież. 1 ,994.173 złr. 71 ot., zaś w roku 
ubiegłym 1,246 .444  złr. 61 ct.

OSTATNIA POCZTA.
Z galicyjskich posłów przemawiać ęb- 

dą przeciw ustawie wyznaniowej oprócz ks. 
C zartoryskiego, którego mowę dziś poda­
jemy także: ks. Ruczka dr. S m o l k a  ks. 
K a c z a ł a ,  K r z e c z u n o w i c z  i dr. 
D w7 o r  s k i ; za ustawą przemawiać będą : 
Dr. J a n o w s k i  i ks. N a u m o w i c z .

Izba deputowanych prowadziła dalej 
6 b. m. obrady ogólne nad ustawami w7y- 
znaniowemi. Galerye były przepełuione. Lien- 
baeher mówi przeciw projektowi ustaw, któ­
ry  równa się złamaoiu trak ta tu , zagraża 
państw u  opartem u na prawie, a dyktowany

je s t tylko przóz pseudo-liberalizm. Edward
Suess mówi wśród oklasków Izby za wnio­
skiem Wydziału; przedewszystkiem odpiera 
tw ierdzenia Lienbacbera, charakteryzuje 
działalność hierarchii kościelnej w ciągu 
ostatnich trzech wieków, i mówi, że odstą­
pienie od konkordatu nie je s t złamaniem 
trak ta tu , albowiem konkordat nie jest u- 
mową, obie strony zarówno obowiązującą.

Z Paryża donoszą, że komissya 30tu 
ukończy w przyszłym tygodniu projekt u- 
stawy wyborczej a rząd przedłoży Zgroma­
dzeniu narodowemu jeszcze w ciągu  tej ses 
syi ustawę o utworzeniu Izby wyższej, iżby 
ustawy konstytucyjne mogły już tego la ta  
być przedmiotem obrad.

W Z g r o m a d z e n i u  n a r o d o w e m  5.
b. m. postanowił członek lewego centrum, 
Christopble żądanie interpelacyi, jakich środ­
ków rząd użyć zamierza przeciw najnowszym 
napaściom prasy na Zgromadzeniu. In terpe- 
lacya ta  spowodaną została artykułem  dzien­
nika Figaro, który wzywał Mac-Mahoń, aby 
rozpędził Zgromadzenie narodowe.

P a r  l a m e t  a n g i e s k i  został otwarty 
przedwczoraj. Mowy tronowej nie było. 
B r  a d  d wybrany został ponownie prezy­
dentem.

Mowa tronowa powiedzianą być ma do­
piero po złożeniu przysięgi przez deputowa­
nych a zatem prawdopodobnie 19. marca.

Daily News donosi, że głód w Bengalii 
znowu się szerzy. W ciągu czterech dui u- 
marło w jednej wsi 18 osób z głodu.

S e r r a n o  i T e p e t e  przybyli do 
Castro w 4.000 ludzi. Armia centralna bę­
dzie rozwiązaną, a pod wodzą Domingueza 
wysłanych zostanie G — 8.000 ludzi dla 
wzmocnienia armii północnej.

Z B i l b a o  nie ma nowych wiadomości.

T e l e g r a m y  G a z e t y  L w o w s k i e j ,

Wiedań, 7. m arca .  Wiener Ztg. d o ­
nosi, że Cesarz nie przyją ł  dym issy i,  o k tórą  
je n e ra ł -a d ju ta n t  lir. Beileg&rde uprasza ł  ze 
względów zdrowia, lecz udzielił m u  tylko 
sześciom iesięcznego urlopu.

Trier, 6. m arca .  W czoraj  a resztowano 
tu  b iskupa  E b e rh a rd a  za przekroczenie  ustaw  
kościelnych. A resz tow ania  d o k o n a ł  landrat.  
Biskupa osadzono w tu te jszem  więzieniu. 
Porządku niezakłócono.

Wiedeń, 7 .  marca. W  telegraficznych 
sprawozdaniach z w czorajszego posiedzenia 
izdy d o p u to w a n y ch  m y l n i e  p o d a n o ,  że 
dep. P i t t e s  ośw iadczył ,  iż rada  państwa 
nie m a  kom petency i  uchw alić  przedłożonych 
u s taw  w yznan iow ych .  Z ośw iadczeniem  tern 
w ystąp ił  n i e  Dittes ale dep. P r  a ż a k ,  
k tóry  po n im  przem aw iał.  P rażak u d o w a ­
d n ia ł ,  że upo rządk ow an ie  w ew n ę trznych  
sp ra w  kośc ie lnych  jes t  zadaniem  s e j m ó w .

Odpowiedz, r e d a k t o r ; TTładysław Ł osińslr.

Z w rac a m y  u w a g ę  szanow nych  ab o n en tó w  na

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l iteracki
Pism o  to, pośw ięcone  naukom , l ite ra turze  i 
sz tuce ,  wychodzi jako  doda tek  do Gazety 
Lwowskiej. Półroczni i całoroczni abo nenc i  
o trzym ują  P rzew odnik  bezpłatnie. P r e n u m e ­
ro w an y  osobno kosz tu je  1 złr. kwartaln ie .

P R Z E W O D N IK  zawiera ro zp raw y  na j­
celniejszych uczonych i pisarzy, jak  A ugus ta  
B i e l o w s k i e g o ,  L u cy a n a  S i e  m i  e ń s k i  e -  
g  o , A nton iego  M a ł e c k i e g o ,  M aurycego 
D z i e d u s  z yc k i e g o  i innych.

Od Administracyi.
S Z E M A T Y Z M  k r ó le s tw a  G a l i c y i  i  

L o d o m e r y i  z  W ie lk ie m  k s ię s tw e m  K r a k o w -  
sk ie m  n a  r o k  1 8 7 4  j e s t  d o  s p r z e d a n i a :  
iv A d m i n i s t r a c y i  „ G a z e t y  L w o w s k i e j “ u l i ­
ca  W a to w a  l. 2 9 .  n .  p o  2  z ł .  9 0  c t .  w .  a., 
w  k s i ę g a r n i  G u h r y n o w i c z a  i  S c h m id ta  
p ia ć  s w .  D u c h a  p o  3  z  l. 2 0  c t .  w . a .
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Przyjechali dó Lwowa

Dnia 6. Marca.
H otel Z o rza :

Pp. Bilski S t , z Lipnik. — Guezkowski K., 
z Nowegomiasta. — Philipi K., z Londynu.

H otel A n g ie lsk i:
Pp. Abgarowicz T., z Bratyszowa. — Drze­

wiecki Wi., z Rużywoli. — Jordan J., z Olszanicy.
H otel K rakowski:

Pp. Hauteriye W., Siedlisk. — Malinowski 
J., z Stanisławowa.

H otel Europejski.
Pp. Suchodolski, z Gródka. — Lewandow­

ski T., z Trościanca. — Ligęza K., z Tymowa. — 
Siemiginowicz B., z Siekieizyńca. — Wysocki F., 
z Hrehorowa.

H otel W a rsza w sk i:
P. Gruszecki M., z Rossyi.

O d jech ali ze Lw ow a.
dnia 6. Marca.

Pp. Baworowski Wł., do Strusowa. — Hr. 
Cetner E., do Mościsk. — Hr. Czosnowski T., na 
Wołyń. — Hr. Dzieduszycki A., do Melatycz. — 
Hr. Koziebrodzki Wł., do Krakowa. — Hr. Itomgr 
F., do Inwald.

Spostrzeżenia m eteorologiczne.
z dnia 7. Marca 1874.

Barometr 740-6mm. Psychometr suchy — 9 2°C 
Psychometr wilgotny — 9.2 0 C. Prgżnośó pary 2 ’2 
mm. Wilgoć 100 Zachmurzenie 7. Wiatr SW3 
Ozon 7 Opad w mm. z ostatnich 24 godzin Uwa­
ga. —

P ocią g i kolejow e: P rzychodzą na g ł o w ­
n y  d w o r z e c :  z K r a k o w a  o ó r . 67. m. rano, 
9. g. 45. m. w nocy i 10. g. 50. m. rano; z C z e r- 
ni o w i e o : 8. g. 58. m. rano, 8. g. 45. m. po po­

łudnia i 11. g. 8. m. w nooy;— z P o d w o ł o c z y s k  
i B r o d ó w :  4. g. 18. m. rano, 4. g. 8. m. po po­
łudniu i 10. g. 58. m. w nocy, ze S t ry  j a codziennie 
o 9 godz. 28 m. rano, prócz tego we W torek, Czwar­
tek i Niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

Odchodzą: do K r a k o w a  5. g. 5. m. rano 
5. g. 5. m. wieczór i 11, g . 28. m. w nocy; — do 
C z e  r n i o w i e c :  6. g. 17. m. rano, 12. go. 15 m.

w południe i 11. g. 48 m. w nooy; — d e P o d w o ło -  
o s y s k  i B r o d ó w :  12., g. w połud., 10 g. w nocy 
i 6 .g . 7. m. rano, do S t r y j a  codziennie o 6 godz. 
86 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwartek i 
Niedzielę o 5 god*. 30 m. popołudniu.

Z P odzam cza o d c h o d z ą  d o  P o d w o ł o -  
o z y s k  i d o  B r o d ó w :  g. 11. 32. m. wnocy i 12. 
g. 26. m. w południe.

R u c h  d y l i ż a n s ó w  p o c z t o w y c h .
Odchodzi do Jarosławia na Bełżec \  (osobowa) codziennie o godz. 

ze Lwowa

Przychodzi z 
do Lwowa »

Brzeżan j  (Mallep.)
Sokala (pakunkowa)
Sokala (pakunkowa)
Brzeżan j
Sambora )
Stanisławowa na Stryj )
Stryja
Jarosławia na

codziennie o
n

godz.

(Mallep.)

B e łżec} (° SOb° W1‘)

1
7

11
2
5
6 
2 
2 
1

po południu
* >
» 30 w nocy,

minut 10 po połud.
* 15 z rana
„ 1 0
» 10 po północy
■ —  po połud.

20„  ----- ^ j  „ * ^ ,  au
U w a g a :  Poczta pasażerska (Małlepost) przyjmuje 3 osoby, pakunkowa tylko jedną osobą

Cennik lwowskiej Izby handl. i przem.
Lwów, dnia 6. Marca 1874.

1 .  A k c j e  z a  s z t u k ę .

K o le i  g a l .  n a r .  L u d w .  p o  200 z ł .  m .  k .
K o le i  l w o w .- c z e r n . - j a s .  p o  2 0 0  z ł .  w .  a .
B a n k u  ta ip . g a l .  p o  200 z ł .  w p ł a t a  .

2 .  L i s t y  z n s t .  z a  l O O  z t .
T o w .  k r e d .  g a l .  5 - p rc n t .  w .  a .........................
Y o w . k r e d y t ,  g a l .  ł - p r c .  w .  a .
6 - p r c n t .  l i s t y  z a s t a w n e  n o w e  o k r e s o w o .
B a n k u  h ip o te c z n .  g a l .  . . . .
U a l .  z a k ł a d u  k r o d .  w ł o ś c i a ń s k i e g o  

S .  O b l l g l  z a  l O O  z t .
T łid e B in iz a o y ln e  g a l ................................................
P o ż y c z k i  k r a j o w e j  z  r .  1873 p o  6  p r .  w a .

4 .  L o s y .
M ia s t a  K r a k o w a ............................................

„  S t a n i s ł a w o w a  .
A .  M o n e t y .

D u k a t  h o l e n d e r s k i  .  . . .
„  c s s a i s k i  ........................................................

N a p o l e o n d ' o r .......................................................
P ó ł  i m p e r y a ł  r o s s y j a k i  
K n b e l  r o s i y j s k i  a b r n y  . . . .

„  „  p a r p i e r o w y
T a l a r  p r a s k i  t r e b r n y  .
P r u a k ie  b i l e t y  k a s o w e  . . . .
S r e b r o ........................................................................

K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j
D n i a  4 , M a rc a  1874.

1. P f t ń a t wa
J e d n o l i t y  dla* państwa w srebrze . . ,

w  banka , . „

p ł a c ą  | ż ą d a
z ł. Ct. z ł .
931 75 233
144 50 140
215 - 218

83 80 84
75 75 76
81 —- 84
87 80 8 8
93 — 94

77 7G 78
85 50 8 6

2 0 _ 2 ?
18 — 19

6 2 0 ’ 5
6 23 5
8 84 8
9 — 9
1 65 1
i 54 1

— — —
1 6 6 1

105 25 106

50

L o s y  z  r .  1839 c a łe  .
„  „ 1839 p i ą t a  c z ę ś e  .  « .
„ n  1854 p o  2&0 z ł .  4 -p rc .  .
„  n 1860 p o  500 z ł .  5 -p rc .  .
„  „ 1860 p o  100 z ł .  5 -p rC . .

P o ż y c z k a  z r .  1864 (z  p r e m ią )  100 z ł .  
R e n t y  C o m o  p o  42 l i r .  a u a t r .

p ł a o ą  ż ą d a  j a

8 05 .—  315.—  
272.—  274.— 

98.25 98.75
103.80 104.20 
1 09 .—  109.50

aa!— gsjso
Z ,  O b U g a c y e  I n d e m n ,  5 n /(j z a  l O O  z ł .

( Z a  1 0 0  z ł . )  
p ł a c ą  ż ą d a j ą  

73 95 74.<5 
69.90 7 0 .—

C z e c h
B u k o w in y
G a l ic y !
N iż s z e j  A u s t r y l  
S i e d m io g r o d u  .
Węgier

Z ,  A k c y e ,

95 .— 
76.25 
77.75 
9 7 .— 
74.—  
75 25

147.50 
2 4 ;.5 0  

8 50 .—

9 70 .—  972.—

B a n k  a n g lo - a u a t r .  p o  200 z ł .  w p ł a t a  50 p r e ,
I n s t .  k r e d .  d l a  h a n d lu  p o  160 z ł .  . . .  
N i ż s z o - a u s t r .  to w .  e s k o m p t .  p o  500 z ł.
G a l .  b a n k u  k r a j .  k  200 z ł .  w p ł a t a  40 p r c .  .
G a l .  b a n k u  h ip .  p o  200 z ł .  w p i a t a  50 p r c .
G a l .  b a n k u  h a n d l .  i p r z e m .  h  200 z ł .  w p ł .  40 p rc ,
G a l .  z a k ł .  k r e d .  z ie m s k .  k  200 z ł .  .
B a n k u  n a r o d o w e g o  .  . . . .
K o l .  n a d d n i e s t .  k  200 z ł .  w  s r e b r .  .  .  ,
A u s t r .  to w . ż e g lu g i  p a r .  p o  500 z ł .  m .  k .
K o l .  C e s .  E l ż b i e t y  p o  2 0 0  z ł .  m .  k .  .
P ó ł .  k o l e j  p o  1 0 0 0  z ł .  w . a .  .
K o l .  K a r .  L u d w .  p o  200 z ł .  m .  k .
L w ó w .- c z e r ń .  k o l .  p o  200 z ł .  w .  a .  w  s r e b r .  .
K o l .  P r e s z ó w - T a r n .  ( w ęg .  c z ę ś ć )  k  200 z ł .w  s r e b .  — .—
K o l .  w ę g .  g a l .  I .  k  200 z ł ,  w  s r e b r .  .  .  ,  — .—
T o w . k o l .  ż e l .  p a ń s t .  p o  200 z ł .  n i .  k .  . 319.50
P o łu d .  k o l .  p a ń s tw ,  p o  200 z ł .  w .  a .  .  15* .—

96.—
7 7 .—
78,25

7 ł!s0
75.75

145.—
241.7S

830 —

ras.—
2 0 5 .—

2 0 3 ) .—
232.25
1 4 4 .—

537.—
2 0 6 .—

2035.—
231.75
144.50

320.50
156.50

8 . L i s t y  z n s t .  l o s o w a n e .  ( l a

P o w a ż ,  a n a t r .  z a k ł .  k r e d .  z ie m . 5 -p rc . w s r b r . . 91 .— 94 89 
G a l .  z a k ł .  k r .  z ie m .  w  K r a k .  lo s .  w  18 l a t .  6 - p r c .  91 .—  91.50

n n n n n " o c ” t'Pr^  —
»  n n n n *  36 „ 5 i p ó ł  S5.50 9 6 . -

G a l .  T o w .  k r e d .  w . a .  p o  4 p r c .  .  ♦ • .  75 .—  — .—
„  „  „  p o  5 p ro . . . . .  83.75 84.25

G a l .  b a n k u  h i p o t .  p o  6  p r c .  • 88.25 8 8 . 7 5
G a l .  z a k ł .  K re d . w ło ś ć .  po  6  p r e .  .  .  92.50 —
B a n k .  n a r ó d ,  p o  5 p r e .  . . .  • —
W ę g .  to w . z ie m .  p o  5 i  p ó ł  p ro .  .  . 86.50 8 7 .—

n u  n ( r e n to )  p o  e p r c .  * .  —

5 .  O b l l g .  x  p r a w e t n  p l e r w » * e a s t w » .  (z a  100 z ł . )  
K o l .  A l b r e c h t a  k  300 z ł .  5 - p rc . w . a .  . . ,  8 0 .— 80.50
K o l .  n a d n ie a t r z a n a k a  k  300 z ł .  5 -p rc .  w . a .  . 48.50 4 9 a—
T o w . k o l .  ż e l .  P r e s z ó w - T a r n ó w  (w ę g .  c z ę ś ć )

k  300 z ł .  5 - p rc .  w  a r b r .  . . . .  7 0 .— 7 2 .—
K o l .  p ó ł n .  p o  1 0 0  z ł .  m . k .  .  . .  .  , 91.25 91.75

„  * „  1 0 0  z ł .  w .  a .................................................. .........  —
K o i .  g a l .  K a r .  L u d w .  p o  300 zł« 5 p ro .  , . 106.50 —

n n  n * 1 *. o m la y l  . . . .  1 0 2 .— 1 0 2 .2 S
» n n n  I U  w • • » 101.25  — .—*

K o l.  l w o w . - c z e r n . - j a s .  IV . e m i s j i  k 300 zł„
5 -p rc . w  a r b r .  . . . . . .  77.25 77.75

W ę g .  g a l .  k o l .  k  2 0 0  z ł .  S -p re . w  s r b r .  .  7 5 . 5 0

O. L o s y .

I n a t .  k r e d .  d l a  h a n a i u  p o  100 z ł .  w .  a .  .  1 6 9 .— 169.80
C l a r e g o  p o  40 z ł .  m . k .  ,  a * .— g o ._
T o w .  ż a g l .  p a r .  n a  D u n a j u  p o  100 z ł .  m . k .  ,  — .—  —
K e g l e v ic h a  p o  10 z ł .  m . k .  . . . ,  ,  1 4 . 3 5
P o ż y c z k a  m i a s t a  B u d y  p o  40 z ł .  w* a .  .  24.25
r a l f i e g o  p o  40 z ł .  m .  k ................................................................23.75
F u n d a c y a  s z p ł t .  A r c y k a ię c ia  R u d o l f "  .  .  1 3 . 7 5
S a l  m a  p o  40 z ł .  m .  k .  .  .  .  .  .  3 3 . 3 5
8 t .  G e n o is  p o  40 z ł .  m . k .  .  .  2 1 . 5 0

14.75
24.75
24.25
14.25
82.75 
ii  50

P o ź .  m ia s t a  S t a n i s ł a w o w a  p o  2 0  z ł .  
P o ż ,  T r y e s t .  p o  1 0 0  z ł .  m . k .

W a ld a t e l a a  p o  2 0  z ł f m T k . * ’.  ! 
W i n d i a c h g r a t z a  p o  2 0  z ł .  m . k .  . 
L o s y  m ia s t a  K r a k o w a  .

18 .—  18 50

58.50 
24 .—
20.50

W e k a U ,  ( N a  3  a r f e a ią o e .)
A m s te r d a m  z a  1 0 0  z ł ,  n o l .  . . .  on
A u g s b u r g  z a  1 0 0  z ł .  w  p .  n .  . . * * co  o ,
B e r l i n  z a  1 0 0  t a l ........................................  * *
F r a n k f u r t  100 z ł .  w .  p .  n .  * * * ‘ ~ —
H a m b u r g  z a  1 0 0  M . B . .
L o n d y n  z a  10 f t .  s z t  
P a r y :

93.75
54.70

24 5021.—

93.40
93,50

9 4 .—
54 89

za 10 0 fr.' .* ; ; ; ; ; ;  m m

K u r s  m l o t m .
D u k a t  c e s .  m e n .

„  p e ł .  w a g i  
K o r o n a
2 0 f r a n k ó w k a  .  
R o s y j s k i  i m p e r y a ł  
T a l a r  z w ią z k o w y  
S r e b ro

5.27

8̂83
6.28

8.89

104,75 105 —

Telegrafowany kurs wiedeński.
D n ia  6 . M a rc a  

J e d n o l i t y  d ł u g  p a ń s tw a  w  b a n k n o ta c h  
» ił n w  s r e b r z e

L o s y  z  1860 r o k u .......................................................
A k c y e  b a n k u  w i e d e ń s k i e g o  |  *

n „  k r e d y t o w e g o  
L o n d y n  1 0  f u n tó w  s z t e r l i n g ó w  
S r e b r o
N a p o le o n d ’o r ............................................ '
D u k a t  . . . . . .

6̂
73

103
970
240
111
1C4

8

I C»-
1 45 

60
50

75
10
69
84

T

(705 1 — 3) Obwieszczenie.
L. 3732. Z dniem 16, Marca 1874 

rozpoczyna swą czynność urząd pocztowy w 
miejscow ści Sulechowie, powiecie krakow­
skim, który się pocztą listową i wartościową, 
jakoteż przekazami jdeniężnemi zatrudniać 
będzie Równocześnie rozprzestrzenia się 
jazdy posłańcze istniejące między dworcem 
kolei żelaznej w Krakowie a Bieńczycami aż 
do Sulechowa, które w następującym po­
rządku obiegać mają:

dziennie:
z Sulechowa o VIII g. 25 m. rano 
w Bieńczycach o IX g. 15 „ „
z Bieńczyc o IX g. 20 m. przed poi. 
w dworcu kolei żelaznej w Krakowie o X g. 

10 m przed południem.
Wpływa do pociągu nr. 3 do Lwowa, 

dziennie:
z dworca kolei żelaznej w Krakowie o 1 g.

po południu, 
w Bieńczycach o l g. 50 m. po poł. 
z Bieńczyc o 1 g. 55 m. po poł. 
w Sulechowie o 2 g. 45 m. po poł.

Odjeżdża z Krakowa po przybyciu po­
ciągu nr. 3 z W7iednia.

Do obrębu doręczenia urzędu poczto­
wego w Sulechowie wciela się gminy: Sule­
chów, Kocmyrzów, Prusy, Luczanowice, 
Dojazdów, Krzysztoforzyce, Węgrzynowice , 
Głęboka, Karniow i Czulice.

Oddalenie między Sulechowem a Bień­
czycami wynosi I Vio a do ekspedyo-
wania w urzędzie pocztowym w Bieńczycach 
ustanawia się >0 m, czasu.

Waga przyjmować się mających prze­
syłek wartościowych w urzędzie pocztowym 
w Sulechowie ogranicza się do 25 ft od 
przesyłki, muszą jednak i cięższe innemi 
pocztami lub koleją przybywające przesyłki 
wartościowe rzeczonemi jazdami posłańczemi 
się przewozić, o ile na to ich objętość i 
pakowność wozu pozwala.

Co się niniejszem do powszechnej wia­
domości podaje.

Lwów, dnia 19. Lutego 1874.

Ruttlinnuljum}.
3 . 3732. SOłit 16. 9Mvj 1874 tritt itt 

ber Drtfcfjaft Sulechów, £ratauer 33ejirtś, ein 
ąjoft=3lmt in SBirffamfeit, roeldjes ftdj ntit bent 
23rief= unb galjrpoftbienfte, fonńe mit bem
©elbanmeifunng§=(Sefc^aftebefajfen mirb. ©leidp 
jeitig werben bie Lefte£;enbear 23otenfa£)rten 
Krakau 23aljnljOf=Bieńczyoe btó Sulechów auś= 
gebetmt unb in nac^fte^enber Drbnuug ner= 
te^ren:

t a g l i ^
33on Sulechów VIII ttf)i 25 991. grill) 
in Bieńczyce IX Uljr 15 9)1. grił^ 
non „ IX „ 20 „ ®3Btgs.
in Krakau Sat)n X U£>r !0 9)1. 319)łtgS.

Snfluirt jum 3«ge 91r. 3 nai^ Lemberg.

t a g I i dj 
33on Krakau 33afjn 1 llfjr 9MHtg5. 
in Bień zyce i Uljr 50 9)1. 919)ltg«.
non „ 1 „ 55 ,
in Suleehów 2 „ 45 „ „

galjrt ab non Krakau nad) Slnfunft bes 
3uges 91r. 3 au§ Wien.

3um 33eftettung§be;ir!e be§ ^oftamte§ 
Sulechów werben bie ©emeinben Sulechów, 
Kocmyrzów, Prusy, Łuczauowice, Dojazdów, 
Krzysztoforzyce, Węgrzynowice, Głęboka, 
Karniów unb Czulice einnerleibt.

©ie Gntfernitng jwifctien Sulechów unb 
Bieńczyce betragt 1 Vio ^leiten, bie Crpebi= 
tion§ eit bei bem ipoftamte Bieńczyce wirb mit 
10 9)linuten feftgefefet.

©a§ ©ewic^t ber bei bem i)3o[tamte Su­
lechów aupunebmenben gabrpo[tftilde wirb auf 
25 i|3funb per ©tud eingefcbrantt, e§ miiffen 
jebo<  ̂ audj fdjwerere mit ber 33at)n ober einer 
anberen ^poftgelegenljeit eintangenben galjrpofB 
fenbungen, infoweit e§ iljr 33otnmen unb bie 
©ragfaljigteit be§ 2Bagen§ mit biefen
33oten=gaI)rten beforbert werben.

a8a§ tjiemit jur aUgemeinen ^enntni^ ge= 
bradjt wirb.

Lemberg, am 19. gebruar 1874.

(733 2—3) K onkurs. L. 1854.
W celu obsadzenia opróżnionych przy 

departamencie rachunkowym c. k. Namiest­
nictwa 2 posad rewidentów rachunkowych w 
IX  randze, a ewentualnie ofieyałów rachun­
kowych w X randze i asystentów rachunko­
wych w XI randze, rozpisuje się niniejszem 
konkurs do dnia 20. Marca 1874.

Ubiegający się o którąkolwiek z tych 
posad, mają wnieść w właściwej drodze w 
powyższym terminie podania swoje do P re­
zydium Namiestnictwa zaopatrzywszy takowe 
dowodami przepisanych studyów i złożonego 
egzaminu z rachunkowości państwowej.

Lwów, 4. Marca 1874 
(739 2—3) Obwieszczenie.

L. 1273. C. k. iSąd powiatowy w Ra­
wie wiadomem czyni, że na dniu 16. Marca 
1874 i w następnych dniach, tudzież na 
dniu 7. Kwietnia 1874 i w następujących 
dniach między godziną 9 l/g a i/23 sprzedane

będą celem ściągnienia kwoty 15435 zł. w. 
a. z p. n. na rzecz Wgo Józefa Jabłonow­
skiego ruchomości należące do massy nieo­
bjętej ś. p. Józefa Granowskiego w dobrach 
Hrebenne, Siedliska i Rata się znajdujące, 
j. t. zboże w ziarnie różnego rodzaju, kar- 
tofiefprzeszło 1000 korcy, inwentarz gospo 
darczy żywy, a to : konie robocze, krowy, 
jałownik, tudzież inwentarz martwy.

Do tej licytacyi zaprasza się chęć ku­
pienia mających, którzy warunki licytacyjne 
w registraturzo sądu tutejszego przejrzeć 
mogą.

O rozpisaniu tej licytacyi zawiadamia 
się wierzycieli massy nieobjętej ś. p Józefa 
Granowskiego.

C. k. Sąd powiatowy.
Rawa, dnia 26. Lutego 1874.

(745 2 - 3 )  ^ E  d  y  k  t.
L. 4279. C. k. Sąd powiatowy w Bu- 

dzauowie podaje do wiadomości, że dozwo­

lona pod dniem 30. Czerwca 1870 1. 1192 
publiczna przymusowa sprzedaż realności 1. 
k. 285 w Budzanowie na zaspokojenie wie­
rzytelności 63 złr. 75 kr. a. w. z kosztami 
sporu i egzekucyi w ilości 2 złr., 3 złr. 50 
ct. i 8 zł. 42 ct. a. w. przez Jakuba Leibę 
Strum a przeciw Leibie Schwarzowi wywal­
czonej, k tóra dla braku kupicieli do skutku 
nieprzyszła, teraz znowu na żądanie Jakuba 
Leiby Struma w terminach 19. Marca 1874
21. Kwietnia 1874 i 27. Maja 1874 zawsze 
o godz. 10 z rana w biurze sądowem pod 
warunkami do 1 1192 1870 już ogłoszonemi 
odbędzie się. Budzanów, 24. Stycznia 1874. 
(682 2—3) E  d y  k  t.

Nr. 7753. C. k. Sąd powiatowy w Do- 
bromilu podaje niniejszem do wiadomości 
publicznej , że wskutek odezwy c. k. Sądu 
obwodowego w Przemyślu z 7. Maja 1873 
L. 3090 celem zaspokojenia wywalczonej 
przez Mojżesza Stein przeciw Antoniemu 
Fastua łit sumy wekslowej 60 złr. a. w. 
z procentami po 6 % 0d dnia 2. Sierpnia
1873 bieżącemi i kosztami sądowemi i egze- 
kucyjuemi w kwotach 6 złr. 87 c t ,  3 złr. 
87 ct., 3 złr. 49 ct., 10 złr. 24 ct. i 8 złr. 
35 ct. w. a. ekzekucyjną licytacyę połowy 
realności we Falkenbergu pod L. k. 110 po­
łożonej, według księgi gruntowej dla gminy 
Falkenberg Tom I. pag. 87 dawniej Anto­
niego Fastnacht obecnie Sury Goldfarb wła­
snej, w trzech terminach, dnia 20. Marca
1874 , dnia 24. Kwietnia 1874 i dnia 29. 
Maja 1874 każdym razem w Sądzie tutej­
szym o godzinie 9. zraua rozpisuje się. Ce­
nę wywołania stanowi wartość szacunkowa 
tej połowy realności na kwotę 750 złr. a. w. 
obliczona. Każdy z licytujących obowiązany 
jest przed rozpoczęciem licytacyi kwotę 75 złr.

I w gotówce do rąk  komissyi licytacyjnej jako 
I wadyum złożyć. Najwięcej ofiarujący obowią­
zany będzie, całą zaofiarowaną przezeń cenę 
kupna, w którą złożone wadyum wliczone 
zostanie, w przeciągu 45 dni po doręczeniu 
mu uchwały, akt licytacyi prawomocnie za­
twierdzającej, w gotówce do depozytu sądo­
wego złożyć. Bliższe warunki licytacyi przej­
rzane być mogą w t. s. registraturze.

C. k. Sąd powiatowy.
Dobromil 31. Grudnia 1873.

(658 2— 3) Obwieszczenie.
Nr. 9354. Celem zabezpieczenia dosta­

wy około 400 sągów n. a. miary 36 cali 
długiego bukowego, a około 130 sągów so­
snowego drzewa opałowego, dla c. k. Na­
miestnictwa i podwładnych mu urzędów i 
zakładów we Lwowie, na czas od 1, listo­
pada 1874 po koniec Kwietnia 1875 odbę­
dzie się na dniu 2. Kwietnia 1874 o godzi­
nie 11. zrana w kancelaryi Dyrekcyi urzę­
dów pomocniczych c. k. Namiestnictwa licy- 
tacya zapomocą pisemnych ofert.

Wadyum mające się dołączyć do każ­
dej oferty wynosi 10 0.'0 od ceny, jaką ofe­
ren t żąda za całą ilość dostarczyć się m a­
jącego drzewa opałowego.

Oferty marką stemplową na 50 ct. i 
powyższem wadyum opatrzone, wniesione być 
mają do Dyrekcyi urzędów pomocniczych
c. k. Namiestnictwa przed upływem powyż­
szego te rm in u , bowiem później wniesione, 
lub według niniejszych wskazówek niespo- 
rządzone oferty nie będą uwzględnione.

Warunki dostawy przejrzane być mogą 
w Dyrekcyi urzędów pomocniczych c. k. Na­
miestnictwa.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów dnia 26. Lutego 1874.

(685 2—3) O b w i e s z c z e n i e  r e l i c y t a c y i .
L. 2686. Celem wydzierżawienia gruntów skarbowych w dobrach Turza wiel­

ka i Bołochów nak okres od 1. Maja 1874 do końca Kwietnia 1879 odbędzie się w c. k. 
galic. Dyrekcyi lasów i domen w Bolechowie dnia 24. Marca 1874 o godzinie 10 rano 
publiczna rehcytacya przez pisemne oferty, na rachunek ugodołomnego dzierżawcy. 
_______________ Przedmiotem relicytacyi są grunta następującego rodzaju:

w m i e j s c o w o ś c i

Turzy wielkiej
Bołochowie

[ ogrody

mor­
gów

sązm□
721
492

grunta orne

mor­
gów

sązm
□

łąki

mor­
gów

sążni
□

2141 390
40 I 1434

241 1423
104i 999

pastwiska

mor­
gów

sązm
□

42 954
381

w łącznej 

przestrzeni

mor- sążni 
gów | □
501! 288
1471 106

Cena wywołania jednorocznego czynszu dzierżawnego wynosi 1850 złr. w. a. 
Główne warunki relicytacyi są :

1. Kaucyę złożyć należy w wysokości czynszu półrocznego.
2. Czynsz dzierżawny uiszczany ma być w ratach kwartalnych z góry.
3. Relicytować można tylko przez pisemne oferty, które zaopatrzone być ma­

ją  w wadium 10°/o ceny wywołania i wniesione do c. k. Dyrekcyi lasów i domen w Bo­
lechowie do dnia 24. Marca 1874 godziny 10 rano. Oferty powinna zawierać oświadczenie 
oferenta, że mu warunki relicytacyi i dzierżawy są dokładnie znane i że im się bezwarun­
kowo poddaje.

Resztę warunków można tutaj przejrzeć.
Z c. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen.

Bolechów dnia 23. Lutego 1874,
a*
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(638 2—8) Obwieszczenie relicytacyi.

Nr. 2531. Celem wydzierżawienia wy­
łącznego prawa propinacyi od wódki, piwa 
i miodu przysługującego kameralnemu pań­
stwu we wsiach Turza wielka i Bołochów 
na okres pięcioletni t. j. od 1. Maja 1874 
do ostatniego Kwietnia 1879, odbędzie się 
w c. k. galic. Dyrekeyi lasów i domen w B o­
lechowie dnia 23. Marca 1874 o godzinie 10. 
przed południem publiczna relicytacya przez 
pisem le oferty, na rachunek ugod Tomnego 
dzierżawcy.

Cena wywołania jednorocznego czynszu 
dzierżawnego wynosi 2000 złr.

Główne warunki relicytacyi są:
1) Kaucyę złożyć należy w wysokości 

czynszu półrocznego.
2) Czynsz dzierżawny uiszczany ma być 

w ra tach  kwartalnych z góry
3) Relicytować możua tylko przez pi­

semne oferty , które zaopatrzone być mają 
w wadium 10 ceuy wywołania i wniesio­
ne do c. k. Dyrekeyi lasów i domen w Bo­
lechowie do dnia 23. Marca 1874, godziny 
10. prz, d południem. — Oferty powinne za­
wierać oświadczenie oferenta, że mu warun­
ki relicytacyi i dzierżawy są dokładnie zna­
ne i że im się bezwarunkowo poddaje.

R esztę warunków można tu t ij przejrzeć.
Z c k. g lic. Dyrekeyi lasów i domen

Boiechów dnia 23. Lutego 1874.
(C96 2 3) E  <1 y  b  t.

Nr. 657 Sąd powiatowy w Niepołomi­
cach podaje do t owszeehuej wiadomości, iż 
w drodze dalszej egzekui-yi prawomocnego 
tutejszosądowego wyroku z dma 8. L istopa­
da 1872 do L. 3409 celem wydobycia od 
Kaspra Szewczyka przyznanej Reginie Szew- 
czykownej należytości w kw ocie 331 zlr. 888/4 kr. 
z procentem po G 0'o od 1 ■. Czerwca 1872, 
tudzież przyznanych kosztów egzekucyjnych 
w kwotach 3 złr. 52 kr., 5 złr. 26 kr., 3 złr. 
52 k r ,  7 zlr 76 kr. i obecnie przyznające­
mu się kosztami w ilości G zlr. 37 kr w a. 
odbędzie się w tym Są.Izie w trzech term i­
nach, mianowicie dnia 17. Maraa, 14. Kwie 
tu ia i 19. Maja ls74 , każdą razą o godzinie 
i 1. przed południem przymusowa sprzedaż 
prz- z publiczną licytacyę realności włościań­
skiej w przy iołku Podgrubiu ad Niepołomice 
pod L- 73. położonej, dłużnika Kaspra Szew­
czyka własuej i ciała tabularnego uiestano- 
wiącej, z tern nadmi nieuiem, że realność ta  
na trzecim termiuie licytacyjnym i poniżej 
ceny szacunkowej sprzedaną będzie.

Cena szacunk wa i wywoławcza tej re 
alności wynosi 1565 złr. w. a. a wadyum 
prz.ez licytantów złożyć się mają e 156 złr. 
50 kr. w. a. Reszta waruuków hcytacyi n o­
gą być w tutejszosądowej registraturze przej­
rzane.

C. k Sąd powiatowy,
Niepołom ce d. 23. Lutego 1S74.

(614 1 - 3 )  §  & i C t.
*  3- ó937. 2>om £ f. 23ejixfśgertd)te in 

Buczaez tuirb Ijiemit funbgemacf)t, baji .Josef 
Samuel Kmiuer tuegen £ojd)ung ber in golge 
beS S3efc£jeibe§ uom >5. Cctober »^7 1 3 . . 640 
im Saftenftanbe ber 9fealitat sub Nr. 43 ij4 
Dom. I I  pag  142 >1 7 a. ju ©uttften beś 
Jm ob Merengel effectuirten unb in golge bes 
2Xuftrage§ ucm 26. gd ttn e r 1873 3- 'd39 ex 
i 872 im SaftenftanDe ber 9iealitat sub Nr 
43i 4 unb 1 0 1/4 ju ©unfteit ebeit befjelben 
fimultan uorgemerften 28ed)felforberuttg pr (000 
fl. b. 28. etn ©efudj nnterm 22. Tkaj 1873 
3 . 2897 eingcreidjt Ijat.

®a Hersoh PfefFer’-aum 91ecl)tśneljmer 
beś Jacob Merengel, bereitś geftorben ijt, unb 
bie (Srben beffelbeit unliefaunt finb, jo loitb 
fur bie 9fadj(afjmaffe bejfelbert etn Gurator in 
ber iperfou beś Alnscb ste ru  beftellt, unb bie= 
felbe mitteljt biejeu Gbifteś in ffenntnifj geje£t, 
bajj jur 2łer[)ant>lung im ©inne bes § 45 beś 
©efet,eś nam 5 ^ itli >871 bie ^agfatjrt auf 
beit L7 Stpril 1874 um 9 Uljr S3. 3)t. beftimmt 
T u ir b , bei roeldjem ber Slormerfuttgstuerber J a ­
cob Merengel unb eoentuel ber Gurator ber 
Skdjlafjnjaffe nacji Hersc.h Pft-ferbaum alś 
9{edjtsne[jmer bes Jm ob Merencel, unb euem 
tuell ber Gurator bee 9ład}laśmaffe nadj He s b 
Ptbferbnuui ais 91edjtśneljmar be§ Jacob Mer- 
engel, ben 23eiueiś Qafs bie grift jur 9ied)tfer= 
tigurii] offengeljallen, ober bie Elage red)tjeitig 
erjjoben murbe 5u liefern jiaben, tuibrigenś bu 
£ofdpmg ber Tiormerfung betuilligt totrb.

33om f. f. 23rjir£śgeridjte.
Buczacz, am 29. 9touembet i 873.

(623 1— 3) E  d  y  k  t .
Nr. 32698. C k Sąd krajowy krakow­

ski zawiadamia niniejszym edyktem p. Ma­
tyldę primo Jordan 2o. Hoffmanową, Ze dla 
niej jako z miejsca pobytu niewiadomej usta­
nowionym został p. adw. Dr. Blatteis z sub- 
styfcucyą Dr. Kaufmanna kuratorem ad a> tum 
doręczenia rezolucyi tabularnej z d. 5. Mar­
ca 1872 L 3687, mocą której intabulacya 
banku galicyjskiego dla haudlu i przemysłu 
w Kr kowie. za właściciela nieograniczonego 
realności pod 1. 263/4 gm. I I 119 Dz. I  do­
zwolono.

Zal-ca się zatem niniejszym edyktem 
p. Matyldzie Hoffinanowej, aby potrzebne 
dokumenta ustanowionemu dla niej zastępcy 
udzieliła, wreszcie innego zastępcę sobie wy­
bra ła  i o tem o k. Sądowi doniosła, w ogó­

le zaś aby wszelkich możebnych do obrony 
środków prawnych użyła, w razie bowiem 
przeciwnym wynikłe z zaniedbania skutki 
sama sobie przypisać by musiała.

Kraków 23 Stycznia 1874.
(626 1—3) £  d  y  K  t .

Nr. 550 C. k. Sąd powiatowy w Bóbr- 
ce podaje do publicznej wiadomości że na 
rzecz p. Alfreda Jachimowskiego celem wy­
brania z aktu notaryaluego z daty Bobrka
22. Lip<a 1872 L. R. 128 dłużnej i po więk­
szej sumie 500 złr. resztującej sumy 200 złr. 
a. w z pu. realność pod L k. 31 w Bóbrce 
położona z domu mieszkalnego i placu się 
składająca, własnością uietabularną dłużni- 
czek Teiny Ziegler i Frimmet Beller będąca, 
przez publiczną licytacyę w trzech term i­
nach, t. j. dnia 16. Kwietnia 1874, dnia 7.
Maja 1874 i dnia 28 Maja 1874. każdym 
razem o godzinie 10. rano w tusądowem 
zabudowaniu sprzedaną zostan ę.

Cena wywołania 320 złr w a. zakład 
32 zlr. w gotówce Na pierwszym i drugim 
terminie zostanie realność ta  tylko za lub 
wyżej ceny szacunkowej na trzecim zaś ta k ­
że niżej tej ceny sprzedaną.

Bliższe warunki sprzedaży jako też 
ak t opisania i oszacowania mogą chęć ku­
pienia mający w tusądowej Registraturze 
przejrzeć.

Bobrka dnia 13. Lutego 1874.
(630 1 3) EsZyUt.

Nr. 7438. C. k. Sąd krajowy jako ban 
dlowy we Lwowie Godela Muud z miejsca

(756 1—3) ©I» w ie s z c z e n ie  licytacyi.
Nro. 75. C. k. D yrekcja la-ów i domen w Bolechowie podaje do powszechnej wia­

domości, że tartaki należą e do kameralnego skarbu Dolińsk ego na czas od 1. Stjcznia 
1874. do końca Grudnia i87G., wydzierżawione zostaną, a mianowicie:

pobytu niewiadomego niniejsżem uwiadamia,
że Karol Buley kupiec w Berlinie 7. Lutego 
1874 do L 7438 prośbę o wydanie nakazu 
zapłaty przeciw niemu na 54 talarów 2l/4 
groszy pruskiej waluty z przynależytościami 
podał, w skutek którego podania równocze­
śnie nakaz zapłaty wydany został. Gdy miej­
sce pobytu pozwanego Godela Mund nie jest 
wiadome, postanawia temuż sąd na jego 
koszt i niebezpieczeństwo p. adw. Dr. Jeke- 
lesa kuratorem , z substytucyą P- adwrokata, 
Dr. Schaffa, kuratorowi Dr Jekel sowi po 
wyższy nakaz zapłaty się wręcza, i o tem 
się pozwanego Godela Mund uwiadamia.

Lwów dnia 13. lutego 1874.
(657) Go t t c u t ś a u S f c l j r e i b u t i g .

3 . 204. 8  ©cl). 2Im I f. Deramgten 
©taatSgpmnafium ju Tesch-n ift eitte £eljrftelle 
fur bie flaffifdje f ilo lo g ie  unb bentfd)e ©pra- 
dje (mit beutfcfjer Unterudjtśfgracbe) erlebigt, 
mit toeldjer bie burd) bie ©efelje t>om 9. 2lprtl 
1870 unb 15. 2lpril 1873 nonnirten 33ejuge 
unb 2litfpriid)e uerbunbcn finb.

23etuerber um biefe SeljrfteHe Ijaber. bie 
art bas f. f. -UHnifterium fur GultuS unb U tu 
terricijt [tUifirten, mit bem ©eburtśfdjeine utib 
9)faturitdtśjeugtujje unb mit ben 91adjtueifen 
iiber iljre Stubien unb Sefjrbefdljigung nur 
ftber ettoaige 33enuenbutig im Seljramte inftrm 
irten ©efuctje langftenś bis t5. 9}cdrj b. S- 
auf bem tmrgefdjriebenem SBege bet betu I. £. 
fc^tefifc^en ttanbesfd;utratę in iroppau  etuju- 
bringen.

Troppau, am 2. jfebruat 1874.

Nazwa miejscowości w której 
tartaki się znajdują

Czynsz dzie­
rżawny za 

tartak z bu­
dynkami itd. 

rocznie 
w kwocie

Roczny po­
bór drzewa 
klocowego 
w stopach 

sześciennych

Cena, jedi ei 
stopy sze­

ściennej 
drzewa klo­

cowego

wadium do 
złożenia wgo- 

tówce lub 
p.ipiera eh 
wattościo- 

wyeli
Złr. stop s/.eścien. ceni ów Zlr.

W Mizuniu 0 4 piłach i 4 ramach 1.200 150.000
z oddziałów la­
su bliżej poło­
żonych po 5 ct. 
x dalszych po 

i  CI.
700

W Ilemni 0 4 piłach i 2 ramach 1.500 90 090 po 4 ct. 500

W Strutynie wyżnym 0 2 piłach i 
2 ramach

2.000 120.000
J/, drzewa po 

4— 0  ct. 
>/j drzewa po 

5 ct.
700

W Sucbodołe 2 tartak i: 1 
doluy 0 2 piłach i \ 
górny 0 2 pił u h (

2.000 190.000 po 4 ct. 1000

L cytacya aa  wydz erżawienie powyższych tartaków odbęd ie się dnia 16. Marca 
1874. o godzinie 10. prz-d połuduiem w c. k. g Pic. Dyrekeyi lasów i dom n w Bole­
chowie za po i ocą pisemnych ofert. Oprócz tu wyszczególnionego p n ę c  uego powiu .y 
ofe ty zawierać naz -ę tartaku, ilość i cenę drzewa Klocowego i otiarowamj nadwyżkę od 
jeduej stopy s eścieuuej w odsetkach, niemniej ofiaro -.an i nadwyżkę na i czynsz dzierż ,wi.y 
za użycie tartaku, zab dow ń, rekwi/.ytów i t. d w cyfrach i słowa h

W of itacli nie mogą być przyjęte żadne jakiegokolwiekb dź rodzaju zastrzeżenia,
lecz musi być wyr żoua uwiga, że nadawca wszystkie waru .ki pro okoiu lim t.cy j .ego
zrozu i ł i na wszystkie się zgadza.

Oferty przyjmuje Brezydyuni c. k. Dyrekeyi lasów i domin 
godziny wi ozór dnia 15 M rca ! 8-74=.

O bliższych war.inkach te | licytacyi, a względnie dzierżawy,
w godzinach urzędowych w tutejszej Dyrekeyi.

Z c. k galic. Dyrekcji lasów i domen.
Boiechów dnia 28. Lutego 1874.

w Bolechowie do 6 tej 

możua dowiedzieć się

(679) grftnntni^f.
3m  97amm ©r. 2)?ajeftdt beś ^a ife rś ! 

SMś £. f. £aubeśgend)t in ©trafjadjen alś 
ąirefgenc^t in ińien tjat auf Slutrag ber £. £. 
©taatsanrocdtfc^aft erfannt, bafe ber Sntjatt 
beś in ber 'Jlr. 51 ber 3eitfdjrift „SDie Sageś= 
iflreffe" tom  21. gebruar 1874 entbatteiieu 
Strtifetś mit ber Ueberjdjrift „Oefterreidjifcljer 
tHeic^śratlj" baś 33ergeljen nac^ §. 3U0 ©t. ©. 
refp. 3trt III. beś ©efeęeś uom 17. jTecember 
1862, 91. @. Sjl. 8 ex 1863 begritttbe, unb 
eś tuirb itaefj § 493 ©t. ip. D baś Śłerbot 
ber ilSeiteroerbreitung biefer ©rudjc^rift auś= 
gef propen.

aiotn !. f. iknbeśgertdjte in ©traffac^en.
2Sten, am 25. gebruar 1874.
33abitfdj m. p. Xt)alltnger in p.

£ a ś
Sm Dtamen ©einer Tiajeftat beś Jlaiferś! 
f £. ^anbeśgeric^t itt ©traffacfieu alś 

ijłrefgeri^t in SSien tjat auf 2lutrag ber £. £ 
©taatśamoaltfdjaft erfanut, bafj per Sntjalt 
beś in ber 9tummer 52 ber 3eitfcf>rift DfeueS 
SlStencr Sagblatt' uom 2. gebntar i 874 ent= 
tjaltenen geuifleton = 2trtifetś mit ber 9luffd;rŁft 
„Gine ^ofgej^icfite 2tuś etnern nocb nuge^ 
bcudten 9£omane' baś Slerbredjen nad; §. 63 
unb beś § 64 ©t. ©. begrunbe, unb eś 
tuirb nadj §. 493 ©t. £>. baś łikrbot ber
TSeiteroerbreitung biefer S/ruct]d)rift auśge= 
fprodjen.

Ulom f. f. ilanbesgerictite in  S traffac§en.
SSien, 25. jyebruar 1874.

Sabitfc^ m. p. 3/t)aEinger m. p.

anmattfc^aft in $ ° i9e S3efĄtuffe§ uom 21. 
gebruar 1874, 3 a^i 2 2 4 / i 4 2 9 ,  311 9!ed)t 
erfannt:

2ber Snljalt beś 9lrtife(ś mit ber 2Iuf- 
fdjrift „GKicb , bem jTatum ,Trieste 15. Feli- 
braio unb ben 2£nfangśroorten .Questa parała 
npetu ta  . . entljaltert tn ber 3eitf(^rtft 
„Gazzetta di T rieste“ 31r. 37 uom 5 ge= 
brttar 1874, gebrmft in STrieft bei SUorterra 
& Gomp., begrflnbet ben Sljatbeftanb beś Ślep 
bredjenS ber ©torung ber offentlidjen 9iulje unb 
Drbnuttg nadj §. 30f> ©t. ©. unb tuirb ba^er 
unter gleic^jeitiger 33eftatigung ber uerfilgten 
śhefcfitagna^me auf śrtinb  beś §. 493 beś 
iprefegefeBeś bie Siletteroerbreitung biefer S)ruc£‘ 
fc^rift uerboten.

tn
® a ś  f. £. S anbeśgeri cbt a tś iprefjgertdjt 

STrieft l)at auf S tn trag  ber f. f. © taatś*

:. £. £anbeś= alś jpre^gericbt tn 
Sfrteft tjat auf 9lntrag ber £. £. ©taalś; 
amualtfĄaft iit fyolge bes lllefdjlu&eś uom 21. 
gebritar 1874, 3a^( 225/i43(», ju 91ed}t 
erfanut:

®er Su^alt beś £eitartifelś mit ber 2tuf= 
fdjrift „Le caste" unb ben 2tnfangśioorten 
.L a  prima legiitima . . entljatten iit ber 
3eitfdjrtft „L’Alba“„ 9ir. 13 uom 14. gebruar 
■«74 gebrudt in Srieft bei 9Jtorterra & Gomp. 
begriinbet ben 2/fjatbeftanb bes IBerge^enś ge? 
gen bie óffentlidje 9iutje unb Drbming gemajj 
§. 302 ©t. @. unb tuirb batjer unter gleicbjeb 
tiger 33eftatigung ber ucrfitgten 33ejdj(agna(ime 
auf Glritnb beś §. 493 ©t. ip. D. bie ibleiter= 
uerbreitung biefer ©rudjdjrift uerboten.
(7 32)

Sjm 91amen ©r. Tltajeftat beś ilaijerś! 
S7aś f. £. £anbeSgeridjt in ©traffadjen alś 
jprefgerii^t in Silten tjat auf 2tntrag ber £ £. 
© taatśanrualtfc^aft e rfa n u t, bap ber $n£ialt

beś in 91r. 8 ber SBodjenfcfjrtft „G rprefj" uom 
23 $ e b ru a r  1874 entlialteuen 21rti£etś mit ber 
21uffc|rift „® ie unerguidlicbe © itu a tio n "1 bas 
SSergepen nacp §. 3uo © t. ©. unb 2lrt. III 
beś ©efepeś uom 17. ®ecember 1862, 91. ©. 
331. 9i'r. 8 ex 1863 Begrunbe unb eś tuirb nadj 
§. 493 © t. ip. D. baś SSerbot ber aBeiteroer* 
breitung biefer 37rit(fi^rift auśgefprodjen. 

illom f. £. Sanbesgericpte itt © trafjadjen.
33ieit, 27. fyebruar 1874.

33abitfdj m. p. SLljaCinger m p.

® a ś f. £. fiaitbeśi a is  iprepgericpt in  
Satbadj Ijat auf S lntrag ber £. f. © taatśam oalt*  
fepaft itt beś 33efd)lupeś uom 23. g eb ru a r 
1874, 3- 17 4, ju  9iedft e rfan n t:

S er gnljalt bes Sluffajjeś mit ber 21ufs 
f^rift jPolitika na km atih ' in ber 3 edfdjrift 
„8 ovenec“ 9fr. 21 uom 17. gebruar L874, 
begitmenb mit ben SBorten „Kaj śe celo bożjo 
sluzbo“ unb enbeub mit „kdaj se sme blago- 
s Io y  dajati s tib'*rjem in kdaj s monstrauico“ 
begriinbet ben Sljatbeftanb beś 33erbrec^enś ber 
©torung ber offentlidjen 9tutje unb Drbnung 
nadj §. 65 b. S t  ®. unb eś tuirb batjer unter 
gleidjjeitiger 33eftatignng ber oerfugten 33efiĄlag£ 
natjme auf ©runb beś §. 493 ©t. ip D. unb 
ber §§. 36 unb 37 beś iprefjgefejyeś oout 17. 
Secember !>-62, 97 ©. 33t. 9fr. 6 ex 1867, 
bie 2i>eiteroerbreitung biefer Snuffdjrift uen 
boten unb auf Seruidjtuug berjelbeu unb 3 ^  
ftorung beś ©a^eś beś inertminirten 21rti£elś 
erfannt.

(716 i —3) Sbiltun&tgung.
3  8 29. 33on bem £. £. .©ejirFśgeriĄte 

Stryj tuirb befonnt getuacpt, bap jur Giubrim 
guttg ber uom ^ r . Abraham Cbauiaides gegen 
lQr. Leon Gaertner erfiegten gorberung non 
'895 fl. famrnt 1S°0 uom 13. 211arj 1813 

laufenben 3 in1en am >3. 9Jitirj u. I6.2tpril 1874 
bie geridjtlidje geilbietljuttg ber betm Leon G aert­
ner gepfanbeten utib abgefcfjapten Slpotpefen 
unb ^auś^Gtiiridjlungśftude unb ;toar beim 
erften 2/ermine nur iiber ober um ben ©dja* 
pungStu rtl), bei ben tueiten aber audj utitec 
bem ©djdpungśtuertlje gegen gleidj baare 33e*= 
japlung oorgenommen ruerben tuirb.

31om f. £. 3łejirfśgeridjie.
Stryj, am 28. Iganner 1874

( 7 , 9  1— 3) fitutbuiadjuttg.
3  3605. 33om £. £. 33ejirfśgertdjte tuirb 

l)iemtt futibgemadjt, bap bie nom Snmborer f. 
f. Sfreiśgericbte unterm >6. guli 187 f 3 . 9891 
jur fyereinbringung ber SBec^felfutnme non 56 
fl. f. 91©. ber 6°0  3 i ''fetl uom 7- S2ecember 
18t l  unb ber ©eridjtsfoften 5 fl. 27 fr. battn 
ber Gjrefutioitśfoftett non 3 fl. 37 fr., 4 fl. 41 
fr., 2 fl. 62 f r , 3 fl. 997) fr., jotuie ber ge= 
gemuartigeu GpefutionSfofteu 3 fl. 5 1 fr. 0. 38. 
ju ©unften beś Hersch imi berlmum betuiUigte 
ejrefutiue geilbietljuug ber bem ©cpulbtter Kość 
Wasylów geportgeit feinett Sabutarfbrper bib 
benben in Uobc/.\ee sub Nr. 26 liegenben 2 3 
Sfjeile unb mittelft iprotofoll de jimcs 23. 
gebrtiar *873 3 - 3228 pfanbtueife befctjrtebe  ̂
nett unb abgefdjdptett 9łeulitdt beim Ij.o. f. f. 
95ejtrfśgeridjte in 3 Sermtnen b. i. am 27. 
Slidrj, 17. Slpril unb 4. 911 aj 874, lebeśmal 
um 9 Utjr SBorituttagS unter nadjftctjeuben Sbe; 
bittgungen abgetjalten tuerben tuirb. SDen 3Iuś= 
rufśpretś bilbet ber geridjtlid) erljobene ©djdt= 
jungśroertlj im 23etrage uoit noo ft. 5. 28. unb 
bie obige 91ealitat tuirb in bett jtuei erftett 
2/ermittett nur um ober iiber ben Sdjdputtgś^ 
tuertlj, ant tett Stcrmine Ijittgegeit and) unter 
bem ©d)dpungśtuertlje uerdupert tuerben jeber 
tlaufluftige pat in 0'0 bes 2tuśrufspreifeś alś 
aSabium im baarem ;u ^aubeit ber geilbte= 
tljungścommiffion ju erlegen, bie anno-p tmbe= 
faunten ©Idubiger tuelcpe erft tmcbtrdglid) auf 
bie 91ebe ftepenbe 91ealitat etn ipfanorecpt er= 
tuerben foUtett, ober betien aus tuaś itntner ftir 
einem ©ruttbe ber£icitationśbefd)eib ntept recpL 
jeit g jugeftellt loerbett follte, tuerben burdą bett 
kurator Kajetan Mazurczak unb burep biefeś 
Gb ct ner|tdnbigt. bie tueiteren Gpefut onsbebim 
gttipe foniteti in ber pierger djtl cpen 9leg ftratur 
e nge eljett tuerben.

Słom £. f. 23ejtrfśgericpte.
Mc-dcmcc, 30. 91oocmber 1873.

(585 3 — 3) O b w ie s^ c z e m S e .
L. 5..7. C. k. sąd powiatowy w Jawo- 

rowie podaje do powszechnej wiadomości, 
że końcem ściągnięcia należy tości 127 zlr. 
w. a. z pn. odbędzie się w budynku sądo­
wym w Jaworowie dnia 30. Marca 1874 o 
godzinie 10 rano puhlicz ia przymusowa 
sprzedaż posiadłości pod 1. k. 252 w Jawo 
rowie Starym położonej Pawła Telyci włas­
nej, składającej się z budynków gospodar­
czych i gruntu w objętości 11 morgów 6 6 2 □  
sążni.

Za szacunek na pierw za wywołanie 
podana będzie suma 469 zlr. wa za pomo­
cą sądowego ocenienia wynaleziona.

Chęć kupienia mający złoży przy licy­
tacyi do rąk komissyi zadatek wynoszący 
109 o ceny lic.tacyi a to w gotowiźnie lun 
w papierach publicznych.

Inne warunki licytacyjne mogą być 
przejrzane w kaiitelaryi sądowej.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Jaworów dnia 6. Lutego 1874.
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(624 1 -3 )  E d f k t .

Nr. 2208. C. k. Sąd obwodowy w Tar 
nopolu zawiadamia niewiadomego z miejsca 
pobytu p  Williama W yndkama, że przeciw 
niemu i p. Arturowi Wyndhamowi przez Chai- 
ma Lowensohna i Osiasa Eizenberga o odda­
nie 350 korcy żyta, 430 korcy jęczmienia i 
1591/2 korca kartotli w naturze albo zapłatę 
wartości w kwotach 2450 złr., 2451 złr. 
i 271 złr 15 ct. a. w. z pn pod dniem 13 
Lutego 1874 do L. 2 2 OS pozew wytoczony 
i że do rozprawy tegoż termin na dzień 5. 
Maja r. b. wyznaczony został.

Pozwą :emu ustanowiono kuratora w 0- 
sobie p. adw Dr. Luczakowskiego z zastęp­
stwem p. adw. Dr. Schmidta.

Wzywa się przeto p. Williama Wynd- 
hama, by swe środki obrony temuż kurato­
rowi udzielił, lub sam w Sądzie się zgłosił, 
inaczej bowiem szkodliwe skutki samemu 
sobie przypisać będzie musiał.

Tarnopol dnia j.6. Lutego 1874.
(740 1—3) O b w i e s z c z e n i e .

Nr. 297. C. k. Sąd powiatowy w Uściecz- 
ku czyni wiadomo, że w sprawie egzekucyj­
nej c. k. uprzywilejowanego zakładu kredy­
towego włościańskiego przeciw 01exie Koło- 
pelnemu pto 98 złr. a. w z pn. odbędzi się 
na dniu 24. Marca 1874, 27. Kwietnia 1874 
i 29 Maja 1874 każdą razą o 10. godz "nie 
zrana w zabudowaniu tutejszego sądu przy­
musowa publiczna sprzedaż realności w Uś- 
cieczku w powiecie Zaleszczyckim pod 1. 146 
położonej, własnością egzekuta 01exy Koło- 
pelnego będącej z tem, że na pierwszych 
dwóch terminach realność ta  tylko za cenę 
wywołania lub wyżej niej, w trzecim zaś 
terminie także i niżej ceny szacunkowej sprze­
daną zostanie.

Zakład 10 %  sumy wywołania 150 złr. 
a. w. wynosi 15 złr. a w.

Akt zastawnego opisu i reszta warun­
ków licytacyi mogą być w tutejszym sądzie 
przejrzane.

C. k. Sąd powiatowy.
Uścieczko dnia I. Lutego 1874.

(741 1 3) E  d y  k  t.
Nr. 4083. C. k. Sąd powiatowy w W in­

nikach ogłasza niniejszym edyktem , że 
w drodze egzekucyi prawomocnego t. s na­
kazu zapłaty z d. I I Grudnia 1871 1 4243 
na zaspokojenie kapitału 200 złr. w. a. wła­
ściwie potrącając od tegoż zapłaconą ratę 
8. złr. 16 ct. w a resztującej sumy >91 złr. 
84 ct. w. a. wraz z procentami po 12 0 0 
od 22. Czerwca 1870 aż do rzeczywistej wy­
płaty bieżącymi, tudzież dalszym procentem 
zwłoki po 3 0'o od kwoty w należytym cza­
sie niezapłaconej, nakoniec na zaspokojenie 
kosztów sądowych w kwocie 7 złr. 17 ct. w. a. 
i obecnie w kwocie 5 złr. 61 ct w a przy­
znanych, odbędzie się w tym c k. Sądzie 
publiczna licytacya realności w Sołonce wiel­
kiej pod 1 kons 37 położonej, Stefana Uhry- 
na własnej, ciała tabularnego nie stanowią­
cej, ze wszystkiemi do tejże należącemi za­
budowaniami mieszkalnemi i gospodarczeini, 
a to w trzech term  n ach , mianowicie dnia 
26 Marca, 30 Kwietnia i 28. Maja 1874. 
każdego razu o godzinie 10. rano pod na 
stępującemi warunkami:

i. Cenę wywołania stanowić będzie su­
ma 400 złr. w a.

2 Na pierwszych dwóch terminach re ­
alność ta  sprzedaną zostanie tylko za cenę 
wywołaną lub wyżej niej, zaś na trzecim
terminie także i niżej tej ceny jednak nie
niżej jak za 300 złr. w a

3. Wadium wynosi 10 %  sumy wywo­
łania, t. j. kwotę 40 złr. w. a., k tórą to 
kwotę chęć kupienia mający w gotówce, 
w książkach kasy oszczędności, lub obliga- 
cyacb państwowych do rąk komissyi złożyć 
jest obowiązany.

4. Nabywca ma połowę ceny kupna 
złożyć natychmiast po uskutecznionej licyta­
cyi do rąk komissyi licytacyjnej, drugą zaś 
połowę po prawomocności uchwały przyjmu 
jącej do Sądu protokół licytacyjny, poczem 
mu dekret własności wydanym i wprowa­
dzenie w fizyczne posiadanie na tegoż koszt 
zarządzone zostanie

5. Dotyczące protokoły zastawniczego 
opisania i oszacowania niemniej resztę w a­
runków licytacyi wolno przejrzeć w t. s. re- 
gistraturze.

C. k. Sąd powiatowy
Winniki 26. Grudnia 1873.

(763 1 — 3) E d y k t .
Nr 9289. C. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie podaje do powszechnej wiadomości, iż 
ustanowił p. adw. Dr. M. Dzidowskiego ku ­
ratorem, a p. adw. Dr. Ł. Lubińskiego za­
stępcą kuratora d la  z miejsca pobytu i ży­
cia niewiadomego Simche Arje Menkes i te­
goż równie z miejsca pobytu i życia niezna­
nych spadkobierców w sprawie przeciw nim 
pozwem z dnia 16. Lutego 1874 L. 9289 
wszczętej przez Dawida Selzer o wykreślenie 
ze stanu biernego realności pod 1. 683A po- 
zycyi Dom 36 p. 152 n. 11 on. i że w tym 
sporze termin do sądowej rozprawy na dzień 
10. Marca 1874 o 10 godzinie rauo wyzna­
czonym został

Wzywa się tedy pozwanych, ażeby al 
ho innego zastępcę sobie ustanowili, lub sa­

mi do rozprawy stanęli, albo ustanowionemu 
kuratorowi potrzebnych środków do obrony 
dostarczyli, albowiem inaczej na ich niebez­
pieczeństwo cała rozprawa z p. kuratorem 
będzie przeprowadzoną wedle istniejących 
przepisów ustawy sądowej galicyjskiej.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów 21. Lutego 1874.

(766 1—3) JE d  y  I ł  t .
Nr 1187. C. k. Sąd powiatowy w Miel­

cu na wezwanie c k. Sądu obwodowego 
w Tarnowie z dnia 20. Kwietnia 1871 r. do 
L. 5959 rozpisuje w drodze dalszej egzeku­
cyi prawomocnego nakazu zapłaty z dnia 15. 
Stycznia 1862 L. 665 celem zaspokojenia 
sumy wekslowej 500 złr. a- w. większej 1000 zł. 
a. w, z 6 0/0 od dnia 6. Sierpnia 1861 r. 
kosztami prawnemi i egzekucyjnemu 7 złr. 
62 ct.., 11 złr. 52 ct. tudzież kosztami za 
niniejsze podanie w umiarkowanej kwocie 
12 złr. 66 ct. przyznanej po uzyskaniu pierw­
szych dwóch stopni egzekucyi t. j. egzeku­

cyjnej intabulacji oszacowania na trzeci sto­
pień egzekucyi t. j. na publiczną sprzedaż 
połowy realności pod L. 330 w Mielcu po­
łożonej , dłużnika Antoniego Brozonowicza 
własnej, w Starostwie Mieleckiem znajdującej 
się, w tutejszym Sądzie w dwóch terminach 
dnia 10. Marca 1874 i d. 14. Kwietnia 1874 
zawsze o godzinie 11. rano pod następują- 
cemi warunkami:

1. Cenę wywołania stanowi sądownie 
wydobyta wartość tej połowy realności w kwo­
cie 1710 złr. w. a. niżej której połowa re ­
alności na powyższych terminach sprzedana 
nie będzie.

2. Każden chęć kupienia mający obo­
wiązany jest dziesiątą część ceny szacunko­
wej, t. j. 171 złr. w gotówce ia,ko zakład 
dopełnienia warunków licytacyjnych do rąk 
komissyi licytacyjnej złożyć, zakład najwię­
cej ofiarującym zatrzymanym, reszcie zaś li­
cytującym po odbytej licytacyi zwróconym 
będzie.

Wyciąg hipoteczny i akt oszacowania 
w registraturze sądowej tudzież przy licyta­
cyi przepisane być mogą.

C. k. Sąd powiatowy.
Mielec dnia 21. Sierpnia 1873.

(735 1—3) Obwieszczenie.
Nr. 26272/73. Począwszy od 16. Marca 

1874 zostają powiększone dotychczas tygo­
dniowo czteryrazowe piesze poczty posłańcze 
Jaśliska-Dukla na codzienne obiegi z nastę­
pującym porządkiem jazd y :

Z Jaślisk o 2. godzinie popołudniu.
W Dukli o 5. godz. 45 m. wieczór.
Łączy się z karyołką do Jasła.
Z Dukli o VI. godz. rano.
W Jaśliskach o IX. g. 45 m. przedpoł.
Odchodzi w Dukli po przybyciu karyoł- 

ki z Jasła.
Co się niniejszem do publicznej wiado­

mości podaje.
Z c. k. Dyrekcyi poczt.

Lwów 2. Marca 1874.

( 7 3 8  1 — 3) O b w i e s z c z e n i e .
Nr. 1008. C. k. Sąd obwodowy w Złoczowie celem przeprowadzenia czynności sądowych, względem których delegacya c. k. 

notar,uszów jako komisarzy sądowych w myśl §. 183. i w zakresie §. 184. ustawy z dnia 21. Maja 1855. dz p .p . 1.94. i według roz­
porządzenia minist spraw edliwości z dnia 7. Maja 1860 r. dz p .p . 1.120. jest dozwoloną i względem których c. k Sąd obwodowy 
na podstawie ces. pat. z dnia 9 Sierpnia 1854 dz. p p. 1. 208. i stosownie do §. 78. ces. pat. z dnia 20. Listopada 1852. dz p. p. 
1 251. jest przynależnym, cały okręg Sądu obwodowego według ilości w tymże systemizowanych posad notaryalnych na szesnaście 
sekeyi notaryalnych podzielił i każda sekcyę jednemu c. k Notaryuszowi stale lub tymczasowo w następujący sposób przydzielił:

II.

III.

IV

IV

|VI.

VII.

VIII

IX.

X.

Sekcya
Zawiera wszystkie 

|miejscowości teraźniej­
szego okręgu Sądu po 

wiatowego.

dtto.

dtto.

dtto.

dtto.

dtto.

dtto.

dtto.

dtto,

XI

XII.

'XIII.

!XIV.

XV.

I
1XVI.

dtto

dtto.

dtto.

dtto.

dtto.

dtto.

dtto.

dtto.

dtto.

dtto.

dtto.

dtto.

dtto.

dtto.

dtto.

dtto

dtto.

dtto

dtto.

dtto.

dtto.

dtto.

Złoczów P. Alojzy Maresz z siedzibą urzędową w 
Złoczowie, stale.

Olesko i Gliniany

Brody

Eopatyn

Radziecbów

Kamionka Strumiłowa

Busk

Zborów,
tudzież z okręgu Sądu powiatowego w Kozowie 
następujące miejscowości: Budyłów, Cecory, Cho- 
robrów, Chorościce, Dmuchawiec, Glinna, Horo- 
djszcze, Kaplińce, Kozłów, Krasne, Medowa, 
Płaucza wielka, Płaucza mała, Płotycza, Pokro- 
piwna, Słobudka, Taurów, Wymysłówka, Zło- 

czówka.

Zalosce

Brzeżany
tudzież z okręgu Sądu powiatowego w Kozowie 
następujące miejscowości: Augustówka, Ceniów, 
Dubszcze, Heleuków, Kalne, Koniuchy, Koma­
rówka, Kozowa, Kozówka, Krzywe, Małowody, 
Olesin, Sosnów, Szczepanów, Jeiacze, Teofipói- 

ka, Uwsie, Wiktorówka, Wybudów.

Podhajce

Bursztyn

Rohatyn

Cbodorów

Bobrka

P. Michał Morawiecki z siedzibą urzędo­
wą w Złoczowie, stale.

P. Dr. Henryk Zathey z siedzibą urzędo­
wą w Brodach, stale.

P. Antoni Witosławski z siedzibą urz, 0- 
wą w Brodach, stale.

P. Adolf Kiernik z siedzibą urzędową w 
Radziechowie, stale.

P. Erazm  Jan  2ga imion Janicki z sie­
dzibą urzędową w Kamionce strumiłowej, 

stale.

P. Franciszek Piszek z siedzibą urzędową 
w Busku, stale.

P. Józef Onyszkiewicz z siedzibą urzędo­
wą w Z boro wie, stale.

P. Marcin Mojseowicz z siedzibą urzędo­
wą w Załozcach, stale.

P. Ferdynand Szydłowski z siedzibą urzę­
dową w Brzeżanach, stale.

P. Ferdynand Szydłowski z siedzibą urzę­
dową w Brzeżanach, tymczasowo.

P. Wicenty Kniaziołucki w siedzibą urzę­
dową w Rohatynie, tymczasowo.

P. Wicenty Kniaziołucki z siedzibą urzę­
dową w Rohatynie, stale.

P. Wicenty Kniaziołucki z siedzibą urzę­
dową w Rohatynie, tymczasowo.

Przemyślany

P. Teofil Wajdowski z siedzibą urzędową 
w Bóbrce, stale.

P. Aleksander Zalewski z siedzibą urzę­
dową w Przemyślanach, stale.

Miasto Złoczów jako siedziba c. k Sądu obwodowego dzieli się stosownie do rozporządzenia M i n i s t e r s t w a  sprawiedliwo: 
Maja 1860. dz. p p. 1. 120. między dwóch w Złoczowie systemizowanych c. k. Notaryuszów w ten sposob, powyzs 
sadowe 7ft}ałmiar- tierń/ie-

z dnia 7 _   r  r
czynności sądowe załatwiać będzie:

a) w mieście samem w parzystych latach i na przedmieściach w nieparzystych latach c. k. Notaryusz p. Michał Morawiecl
b) w mieście samem w nieparzystych latach i na przedmieściach w parzystych latach c. k. Notaryusz p. Alojzy M arescł 
Jeżeli dobra tabularne i posiadłości nieruchome do tego samego właściciela należące obok siebie  ̂położone, powyżej okr

ślone granice sąsiednich sekcyi notaryalnych przekraczają, przysłużą p-ertraktacya spadku względem wszystkich tych dóbr lub posi 
dłosci temu c k. Notarjuszowf, w ktorego sekcyi zmarły właściciel b y ł stale zamieszkały lub główny znajduje się zarząd tychże doi 

lo  zarządzenie do Dowszechnei nodaie sie wiadnmnśc.i
-- J ------- .. —  J -  J *'

To zarządzenie do powszechnej podaje się wiadomości.
Z R a d y  c. k. S ą  d ^  o b w o d o w e g  o. 

Złoczów dnia 11, Lutego 1874.
1*



8
(648) 1— 3) Obwieszczenie.

Nr. 1856. Z dniem 10. Marca 1874 
rozpoczyna swą czynność stannica pocztowa 
opró z skarbowego c. k. urzędu pocztowego 
w Bialei, która się przewożeniem poczt mię 
dzy Białą a Kentami. Białą a Żywcem, po 
tem między urzędem pocztowym w Białej 
a  dworcem kolei żelaznej w Bilsku zatru 
dniać będzie z obowiązkiem utrzymywania 
dziennych jazd pospiesznych między Białą 
a Kentami jakoteż extrapoczt w kierunku 
Żywca.

Liczba koni w rzeczonej stanaicy pocz 
towej u>tanawia się na 8 koni.

Z tego powodu ogranicza s'ę dotychczas 
istniejące jazdy wozami pakownemi Bilsko- 
Żyw.ec. P' tem jazdy pospieszne i jazdy po 
słaócze Bilsko-Kenty na przestrzeń Biała- 
Żywiee, względnie Biała-Keuty, podróżni 
więc do rzeczonych poczt wozami pakowne- 
mi i jazd posłańczych przyjmować się mają 
odtąd tylko z B iałej, a z urzędów poczto 
wych Żywca i Kent tylko na przestrzeń aż 
do Białej

.Równocześnie zmienia się porządź 
jazd posłańczy h między Żywcem a Rayczą 
i jazd łączących urząd pocztowy w Białej 
z dworcem kolei żelaznej w Bilsku, m ają 
więc rzeczone poczty od *0. Mar .a 1874 
w następującym porządku obiegać:

1. Jazdy łączące urząd pocztowy w Białej 
i dworzec kolei żelaznej w Bilsku. 

a Jazdy wozami pakownemi.
Z urzędu pocztowego o 4 g. 40 m. po poł.
w dworcu kolei żel. o 4 „ 50 * *

Do pociągu nr. 634 do Dziedzitz wzglę 
dnie do pociągu nr. 1 i 9 z Wiednia i nr. 
12 z Krakowa.
Z dworca kcJei żel. o 7. g. 45 m. wieczór,
w urzędzie poczt, o 7 „ 55 „ „

Od pociągu nr. 634 z Dziedzitz wzglę 
dnie do pociągu nr. 9 z Wiednia i nr. 11 
z Krakowa.

b. Jazdy karyołkowe.
nr. I o 5 g. 40 m. rano
nr. 2 o 8 ,  45 „
nr. 1 „ 5 „ 50 „

z urzędu 
pocztowego 

w
dworcu

z
dworca 

w urzędzie 
pocztowym

Nr.

poł

poi.

nr. 2 , 8 ,  55 
Nr. 1 do pociągu nr. 63 2 do Dziedzitz. 

względnie do pociągu nr. 11 z Wiednia i nr. 
10 z Krakowa

Nr. 2 do pociągu n r 610 do Dzie- 
dzitz, względnie do pociągu spiesznego do 
Krakowa.

nr. 1 o 7 g.
nr. 2 o 10 „
nr. 1 o 7 „
nr. 2 o 10 ,

I do poci gu 
względme od pi ciągu nr.

Nr. 2 do pociągu nr 
względnie od pociągu nr. 
kowa.
2 Jazdy wozami pakownemi między Białą 

a Żjwcem. 
nr. 1 o 11 g. przed poł
nr 2 o 8 g. 30 m. wieczór
nr. 1 o 1 „ 15 „ p > poł.
nr. 2 o 10 „ 45 „ wieczór

odchodzi po przybyciu pociągu 
D aedzitz, względnie nr 11 z

45 m. rano.
20 „ przed
55 „ rano
30 „ pioed
CU z Dziedzitz, 
11 z W iednia.
631 z Dziedzitz. 
2 i 10 z Kra-

z
Białej 

w 
Żywcu 

Nr. 1 
n r 613 z 
Wiednia.

Nr. 2 odchodzi po przybyciu pociągu 
nr. 6 -3  z Dziedzitz, względnie nr. 2 i 9 z 
W iednia i nr. 12 z Krakowa.

z nr. 1 o 7 g. 30 m. wieczór 
Żywca nr. 2 o 1 ,  — „ po poł.

w nr, I o 9 ,  50 ,  wieczór
Białej nr 2 o 3 „ 20 „ po poł.

Nr. 1 wpływa do pociągu nr. 634 do 
Dziedzitz, względnie do pociągu nr. 2 i 9 z 
Wiednia i nr. 12 z Krakowa.

3. Jazdy pospieszne między Białą 
a Kentami 

z Białej o 7 g. 30 m. wieczór 
w Kentach o 9 g. 20 m. wieczór, 
z Kent o 6 g. rano 
w Białej o 7 g. 50 m. rano.

4. Jazdy posłańcze między Białą a Kentami.
z Białej o 8 g. rano 
w Kentach o 9 g. 50 m. rano 
z Kent o 1 g. 40 m. po poł. 
w Białej o 3 g. 30 m. po poł.

5. Jazdy posłańcze między Rayczą 
a Żywcem.

Z Rayczy o 9 g. rano 
w Milówce o 10 g. 5 m. przed poł. 
z Milówki o 10 g. 15 „ „
w Żywcu o 12 „ 30 m w południe.

'W pływ a do poczty wozami pakownemi 
nr., 2 do Białej, 
z Żywca o 2 g. po południu 
w Mrówce o 4 g. 15 m. po południu 
z Milówki o 4 g. 25 m. 
w Rayczy o 5 g. 30 m wieczór.

Odchodzi po przybyciu poczty wozami 
pakownemi nr. 1 z Białej.

Co się niniejszem do powszechnej wia­
domości podaje.

Lwów', duia 23. Lutego 1874.

fimttintfldjuRg.
Sttt. 1856. 3lm 10. 3Jfórj 1874 mtrb 

neben bem f. I. ararifcfjett ipoftamte irt Biała 
eirte ipoftftation in SBirffamfeit treten, toeldje 
ficf) mit ber SBerfutjrung ber ijBoften jwifdjen 
Biała unb Kenty, Biała unb Saybusch, bann 
jmifcfjen bem ipoftamte in Biała unb bem Safjn= 
|ofe in Bielitz befaffen, raie nidjt minber ge= 
łiaiten fetn rairb, taglicfje ©itfaijrten jnńfdjen 
Biała unb Kenty ni unterljalten unb aud) 
trapofien in ber 3M)tuug naci) Saybusch ju 
befbrbern.

©et ©tanb ber ipferbe biefer ©tation 
roirb mit 8 ijiferben feftgefefet.

21u3 biejern Stniage roerben bie jebt befte- 
fyenben jpacffaljrten Bielitz-Saybusch, bann 
bie (SiU unb 58otenfa(jrten Bielitz Kenty auf 
bie ©trecfe B iała-saybusch , resp. Biała- 
Kenty eingefcfiranft, unb fonnen fomit ijSaj"fa= 
giere ju ben Lefprodjeuen 93arfpoften unb <H= 
faljrten nunmeljr nur nom Spoftamte Biała unb 
non ben ipcftamtern Saybusch unb Kenty nur 
fiir bie ©trecie bis Biała aufgenommen roerben.

©leicljjeitig tnirb and) bie gafjrorbnung 
ber 33otenfai)rten jroifdjen Saybusch unb llaycza 
unb ber 21erbinbungśfai)tten jroifcfjen bem spoft= 
amte in Biała unb bem 93at)n^ofe in Bielitz 
geanbert unb £)aben bie in diebe [tetjenben 5po= 
ften nom 10. 2)iarj 1874 an in nadjftefienber 
Crbnung 511 nerietjren: 

l .  ©ie Sllerbinbungs = $af)tten r̂oifc^eit bem 
ipoftamte Biała unb bem SÓaŁjntyofe in Bielitz: 

a) ©ecfelroagenfafjrten:
2?om ipoftamte 4 Utjr 40 3Jł. Sładjmt.
3tn S3a£)ntjofe 4 „ 50 „ „

3um jfuge 9it. 634 nad) Dzieditz refp. 
jum $uge 1 wnb dir. 9 au§ SSien unb 
dtr. 12 au§ Krakau.
Słom Saijniiofe 7 Uf)r 45 3Ji. 2I6enbź.
im ipoftamte 7 „ 55 „ „

Słom 3uge 9?r. 634 au§ Dziedzitz, refp. 
nom 3uge 91*. 9 auS Wien unb 9ir. 11 au§ 
Krakau.

1>) (Sariol = gafjrten.
SBorn j 9łr. 1 urn 5 Ufjr 40 2R. % iii;, 

ipoftamte j 9ir. 2 „ 8 „ 45 „ „
im I 9ir. 1 „ 5 „ 50 „

33aljnf)ofe [ SJłr 2 „ 8  „ 55 „ „
9ir. 1 jutn gtige 91r. 63 2 nad) Dziedzitz, 

refp. jtun 3 uge 9ir. 1 1 aus Wieu unb 9ir. 10 
auś Krakau.

9ir. 2 nim „SJuge 5łr. 610 naĄ Dziedzitz, 
refp. jum ©iljuge nac§ Krakau.

SSom j dłt. 1 
©aljnljofej 9łr. 2 

im { dłr. I 
ipoftamte* 9ir. 2

um 7 U{>r 4 5 307. grill).
„ 10 „ 20 „ Sormt.
,/ 7 „ 55 „ f^riii).
„ 10 „ 30 „ ŚSormt.

dir. 1 nom 3uge 9tr 611 auź Dziedzitz, 
refp. nom 3 u3e 11 Wien.

dir. 2 nom 3 l,9e 9 11 au§ Dziedzitz,
refp. nom 3 u9e 9tr. 2 unb 10 aus Krakau.

2. ipadfatjrtcn jrnifc^en Biała unb Saybusch 

um 11 llljr58 on 
Biała

dłr. 1 um 11 U |t  — 3». 33ormt. 
der. 2 „ 8 „ 30 3lbenb§
dir. 1 um 1 Uf)r 15 dli. diadjmt 
dir. 2 „ 1 0  „ 45 dlbenbś

1 geljt ab nac^ ŚCnfunft be§ 3 lt9eS 
au§ Dziedzitz, refp. dir. l i  au§

tu
Saybusch 

dir. 
dir. 611 
v\ ieu.

dir. 2 geljt ab n a^ dlnfunft bes 3 u9eś 
dir. 63;s au§ D/.iedzitz, refp. dir. 2 unb 9 aus 
wien unb dir. i2 auS Krakau.

2>on S dir. 1 um 7 Uljr 30 dli. Slbbs. 
Saybusch J dir. 2 „ 1 „ —  „ dia^mt.

in i dir. 1 um 9 Ul;r 50 dli. 2lbb§.
Biała, j dir. 2 „ 3 „ 20 di. -Ditg.

dir. 1 influirt jum 3 U3« 634 rtaĄ
Dziedz iz, refp «unt 3 u9e 3ir. 2 unb 9 auś 
Wien unb dir. 12 auS Krakau.

3. ©ilfatjrten noifcfjen ^ ia ła  unb Kenty.

58on Biała 7 Ufjr 30 dli. dlbenbs, 
in Kenty 9 Ufjr 20 dli. Slbencs, 
non Kenty 6 tlbjr fjril^, 
in Biała 7 U£)r 50 dli. fyriil).

4. S3ot^enfa^rten jtnifc^en Biała unb 
K enty

SSon Biała 8 U£)r fyruf), 
in Kenty 9 Ubr 50 30? ^ritf), 
non Kenty 1 Uljr 40 dli. diadjmittags, 
in Biała 3 H£)r 30 dli. ,,

5. 58otenfaf)rten iroifeben Raycza unb 
Saybusch.

Bon Raycza 9 U£)r ffritb, 
tu Milówka 10 lib r 5 dli. 5Bormittag§, 
non Milówka 10 Ubr 15 dli. SSormittagS,
'.U Saybusch 12 Uljr 30 dli 2Jiittag§

Snfluirt jur f̂Jacfpoft dir. 2 nacb Biała

SSon Saybusch 2 LUjr didlitgS, 
in Milówka 4 Uljr 15 dli. didlitgS, 
non Milówka 4 Ubr 25 dli „ 
in Raycza 5 Ubr 30 dli dlbenbs.

©ebt ab nad) Stnfunft ber dladpoft dir. 
1 au§ Biała.

S5Ba§ Ijietrtit jur alłgemeinen Jlenntnib 
gebradjt tnirb.

Lem berg, am 23 gebruar 1874.

(689 2— 3) O głoszenie licytacyi.
Nr 2687. Celem wydzierżawienia wy­

łącznego prawa propinacyi przysługującego 
funduszowi religijnemu w Dobrach Przedziel- 
nica wraz z jeduą karczmą ua okres trzech­
letni od 25. marca 1874 do 24. marca 1877, 
odbędzie się w c. k. galic. Dyivkcyi lasów i 
domen w Bolechowie dnia 16. Marca 1874
0 godz 10. rano publiczna licytacya w dro­
dze pisemnych ofert.

Cena wywołania jednorocznego czynszu 
dzierżawnego wynosi 520 złr.

Główne warunki licytacyi są:
1) Kaucyę złożić należy w wysokości 

czynszu ćwierćroczuego w gotówce lub w pa­
pierach.

2) Czynsz dzierżawny uiszczać należy 
w ratach miesięcznych z góry.

3) Li y tacy a odbędzie się tylko w dro­
dze pisemnych o fe r t, które wniesione być 
mają do c. k Dyrekcyi lasów i domen w Bo­
lechowie do dnia 16. Marca 1874 godziny 
10. rano, i zawierać wadium 10 °o  aeny 
wywołania a oraz oświadczenie oferenta że 
mu warunki licytacyi i dzierżawy dokladuie 
są znane i że im się bezwarunkowo poddaje

Resztę warunków można tu przejrzeć.
Z c. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen.

Bolechów dnia 2ń. Lutego 1874.
(687 2—3) Obwieszczenie relicyiacyi.

Nr. 2593. Celem wydzierżawienia wy­
łącznego prawa propinacyi przysługującego 
Wys. Skarbowi w VI. sekcyi dóbr skarbo­
wych Dolińskich n a  okres od dnia oddania 
przedmiotu dzierżawy do końca Gruduia 1875,
1 dbędzie się w c. k. galic. Dyrekcyi lasów 
i domen w Bolechowie duia 16. Marca 1871 
o godzinie 10. rano publiczna reluytacya 
przez pisemne oferty na rachunek ugodołom- 
nego dzierżawry.

Sekcya VI. obejmuje miejscowości Ło- 
pianka, ilemnia i Grabów z karczmami 
w Ilemni i Grabowie, tudzież z gruntami 
w przestrzeni 1 morga 551 kw. sążui.

Cena wyrwołauia jeduoro zuego czynszu 
dzierżawnego wynosi 75 i zlr 88 ct.

Główne warunki relicytacyi są:
1) Kaucyę złożyć uale/y w wysokości 

czynszu półrocznego  __________

2} Czynsz dzierżawny uiszczony ma 
być w ratach kwartalnych z góry.

3) Relicytować można tylke przez pi 
semne oferty, które zaopatrzone być nmją 
w wadium 10 %  ceny wywołania i wniesio­
ne do c. k. Dyrekcyi lasów i domen ,v Bo 
lechowie do dnia 16. Marca 1874 godziny 
10. rano. — Oferty powinnezawierać oświad­
czenie oferenta, że mu warunki relicytacyi 
i dzierżawy są znane i że się im bezwarun­
kowo poddaje.

Resztę warunków można tu  przejrzeć.
Z «. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen.

Bolechów dnia 25. Lutego 1874.
(686 2 — 3) Ogłoszenie konkursu .

Nr. 2557. Do obsadzenia jest posada 
zarządcy kasy prowentowej w Kutacb w IX. 
klasie rangi i przysługującemi takowej po­
borami.

Korapetenei mają swoje podania przy 
wykazaniu uzdolnienia i znajomości języków 
krajowych wnieść w przeciągu 4 tygooui do 
c. k. Dyrekcyi dla lasów i domen w Bole­
chowie.

Z c. k. galic. Dyrekcyi lasów i domen.
Bolechów 23. Lutego 1874.

(653 3 -  3) Obwieszczenie.
Nr. 592 G. k. Sąd p .wiatowy w Trem­

bowli stosownie do uchwały c. k. krajuwo- 
bamilowćgo Lwowskiego z 2. Lutego *874 
L. 6137 niniejszem uwiadamia, że na zaspo­
kojenie sumy 1082 duk hol. z pn przez 
p. Wilhelma Olszewskiego wywalczonej przy­
musowa sprzedaż źrebiąt i stadniny duia 2*8. 
Lipca 1869 dłużnikowi J. K. Włodzimierzo­
wi hr. Baworowskiemu zajętych i ocenionych 
jest dozwoloną.

Przeznaczając do < zyuu sprzedaży dwa 
te rm in a , a miano icie ua dzień 11. i 18. 
Marc i 1874 o godzinie 9. rano z tym do­
datkiem, że powyższe ruchomości przy p er- 
wszym terminie tylko za cenę szacunkową, 
zaś przy drugim i niżej ceny szacunkowej 
za gotówkę sprzedauemi będą, zaprasza się 
chęć kupna mających z tym dodatkiem, że 
oua publiczna sprzedaż w Strus9owie przed­
sięwziętą będzie.

Z c k. Sądu powiatowego.
Trembowla dnia 13 Lmego 1874.

p i * y w s ® f a i e .

Gwoździki wazonowe
dostać można u

Franciszka Józefa Celerina i syna,
ogrodników w K l a U a u  (w Czechach) 

Silne dobrze zakorzenione gwoździki wazo-
nowe, 56 nazwami i charakterystyką najzna­
komitszych i najwspanialszy-h francuskich i 

hoiende: skich hodowników.
i ' i  sztuk w tH odmianach a z lr ,
a s  ,, ,, a,~> ,, 4 ,,
SO „ „ 5 0  „ 8  „

10 0  „ tOO „ 15  „
Nd żąihiliie crnuik bezpłatnie i friiikn.
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Zakład krowianki
w  Jarosław ia (Galicyi)

produkuje pod kontrolą rządową p ra­
wdziwą krowiankę, rozseła i szczepi 
takową codziennie wprost od krowy i 
gotów jest także nadesłane bydlęta 

skutecznie zaszczepić.

Z l o t y  z e g a r e k

Fio ła  praw dziw ej kro w ian ­
ki kosztuje 1 z l r . ,

przy posełkach powtórnych z j owodu 
nieudałego szczepieuia połowa ceny.

I I  a  y
lekarz.

K o r z y ś c i  i  g w a r a n c y i
większych i pewniejszych co do p ra­
wdziwości krowianki nie jest wst -ni e 
żaden inny zakład krowianki podać, 
ponieważ produkujący takową sam jest 
praktycznym lekarzem i zajmuje się 

szczepieniem ospy.

' W W W Y W W W

d a m s k i ,  P a t k a ,
ze szkiełkiem nad oiffcrblattem. zaś na ze­
wnętrznej spodniej kopercie rzeźbione popier­
sie Adama Mickiewicza z łańcuszkiem srebr­
nym oxydowanym z psiemi głowami zgubiono 
dma 4. Kw etriia w pe »nym domu w okol.cy 
Sadowej Wiszni. !Na wypadek pojawienia się 
lakowego we Lwowie czy w innem miejscu, 
w podejrzanem ręku, uprasza się o przytrzy­
manie takiego  ̂ zegarka, i zawiadomienie 

Expedycvi .Gazety Lwowskiej1*.
Rzetelny oddawca otrzyma nadgrodę 

15 zlr. w . a.
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B e a c l i t e i i s w e r t h  

f i i r  J u r i s t e n .
E in  soeben  (“r sch ien en es  Verzeich- 

n iss  von  im. P re iS 0  b e d e u te n d  e r -  
m a s s ig te n  W e rb e n  unse res  Verbiges 
ist in j e d e r  soliden  B u d ib a n d lu n g  der 
oslerreichisctien M onarchie  zu haben .  

Wien , im  M arz  1874. (751 2_10)

G. J, Manz’sche Buchhandlung,
Verlag fur Staats- und Rechtswissenschaft

(717 3— 3) Obwieszczenie.
L. 277. Wydział Rady powiatowej 

w Przemyślu podaje do wiadomości 
powszechnej, że w myśl §. 30. ust. o 
repr. po w. złożone zostały rachunki 
za rok 1873 i budżet na rok 1874,

z dniem 20. Lutego 1874 w kance- 
laryi Wydziału powiatowego do przej­
rzenia dla opodatkowanych.

Z Wydziału B ady powiatowej. 
Przemyśl, dnia 20. Lutego 1874.

W zastępstwie prezesa Rady pow. 
Szaszkiewicz m. p.


